
n ej ro a) Nr. 
Reda.kto! 1 Jego zastępca przyjmuje 

od godziny 1 do 2 po południu. 

I:' w PIRENIUJMERA1TIY:r. 
r w . , 
2 O sze 6 
O nla czn! 3 

~o:i°'~~~lsi,~a .!1es1ęcr.~~e lub 7 . ,/. 
kwart. (przy zapłacie zgóry). 

Prenumerata zagra.ntczna ł 11ł. llO gr 
Artykuły nadesłane bes oznaczenia ho­
norarium uważa.na '"' za bezpłatne. 
Rękopisów zarówno u~ytych jak I od-

rzuconych. redakcja· nie swraca. 

_ ... a l6dź środa 26 1aździer1ika 1938 r. -

CENY OGŁOSZEŃ: 
Pr-~ed tekstem t.j. 1-llza strona 60 gr. 
za w. m-m I lam. str: 6 tam: w tekście 

OO gr., nekrologi 40 gr„ zwycz. 16 gr 
1tronll 10 łamów. drobne l~ gr: za WY· 
raz dla nosz'UkUJąc;vcb pracy 10 gr .. 
naimnieJsze o&"toszenle t.2-0 gr„ dla 
bezrobot. 1 zł. Ogłoszenia dwukolorowe 
' 50 proc: dro2ej, ogłoszenia zagrantcz; 
ne 1 trójkolorowe o 100 proc. dro:te~ 
Ogłoszenia ądwokatOw ryczełtem 25 zl 
Ceny O&"łoszetl nledzlel.nyi:ll są o 26 proc 

dro~sze. 

t:a 1 w. mm. w l 1am1e szer. 70 m.m. 
<strona 6 lamów), w wydaniu prow1n· 
cJonalnym zł, 1.-. Za termin druku 

t treść ogloszefl administracja 
nie odpowiada. P. K. O. Nr. 602.880 
Opłata poestowa aiszcsoD& 1rot6w:Q. 

Pratta pr.zgjela pi~rw1z~ dWa ponkig 1zespo1enie Polaków Zaolzańskich z M1derzą 

WĘ Gif RSKIE60 . UL TIMA TUM. 
NatJlbmJastowi zwrot terytoriów bezs11ornJ<h i· arbitraż mocarstw. 

PRAGA, 26. 10. - Rada mini,strów, jak 
się dowiadujemy ze źródeł dobrze poinfor­
mowanych, postanowiła przyjąć 2 punkty 
noty węgierskiej. Pierwszym z tyc'h punk­
tów jest oddanie w przeciągu 48 godzin 
tych terytoriów czesko-słowackich, które 
Piąga już uprzednio rządowi węgierskiemu 
przyznała. Drugim - było by powierzenie 
załatwienia sprawy dalszych terytoriów lko 
misji arbitrażowej. Natomiast rząd praski 

NOWY JORK, 26.10. - Pairowiec 
„Deutschland", który wczoraj w nocy za­
a./armował amerykańskie stacje radiowe, za 
wiada:mi,ając o pożarze na pokładzie sta vku 
i prosząc o pomoc, wyruszył dnia 20 paź­
dziernika z Bremerhaver do Nowego Jorf1<U. 

Wkrótce po nadal\iU sygnałów S.O.S. 
na pomoc niemieckiemu parowcowi podąży 
ły parowiec amerykański „Manhatten", pa 
rowiec norweski „Europe", który znajdo­
wał się w odległości 120 'km od „Deuts,ch­
la·nd", parowiec amerykański „Collamer", 
odległy o 140 km, parowiec amerykański 
„TraveJer", odległy o 200 km i p.arowiec 
francu&ki „Champlain". 

POWA.żNA SYTUACJA. 

„Deuts<:hlanid" podąża 7 statków. Parowiec ' 

Pre~dium ś~iatowego Z~ku Polaków z Zagranicy, z prezesem światowego 
Związku wo1ewodą Raczktewtczem w pośrodku, podczas symbolicznej uroczystoś­
ci przyjęcia członków b. Związku Polaków w Czechosłowacji, Rodaków naszych z za 

Olzy, do wielkiej Rodziny Polskiej. 

'Wojska Japońskie obsadzą -

najbardziej zapadłe kąty Chin 
„Deutschland" został wybudowany w roku r o p p ,.._ TOKIO, 26.10. - Donoszą tu z Han- brzegu Yangtse wojs'ka japońskie cz.ynią 
1923. jest to szybki statek o pojemnośc: ... • • C' kaiu, że niemal już całe miasto jest pod kon dalsze postępy i obsadziły jiuż przedmie-
22 tys. ton, może zabrać na swój pokł.ad I • • - / - • trolą wojsk ja:pońskich. Na południowym ścia Wuczang (naprzeciw Hankow). 
około trsiąca pasaż.erów. · „Yomiuri Szimhun" w zwiąZJku z upad 

• kiem Hankau pisze, i:ż nie jest to koniec, 

NONWAYSJZOCRZKĘ,śC261E.IOU.GASZO,,AN:S·""'t'ated Niemcy nie roszczą o„ retensy1· do tych kolonil lecz punkt wyjściowy P!Owego stadium kon 
„ """' fliktu chińsko- japońs.kiego. 

Press" do.nosi, że pożar, jaki powstał na kł ' J • d kogo • „Asahi Szimbun" przewid·uje, że obe<:-
trans~tlantyiku „Deut~{;hland", został umiej ore na ezą o IDD ego .nie działania wojenne będą zastąpiońe dz'a 
scow1ony, a mstępnte ugaszony przez za- łaniami dy1plomatów. 
łogę. , BERLIN, 26.10. - W związku z wy- sk~ch, które wAskazy

1 
wałytna K

1 
okng? kbelgij- NIE SPOCZNIEMY„ • . 

i 
stąpieniem niektórych dzienników angiel- sk1e oraz na .MJngo ę po~ uga s ą ~a o na PARYŻ, 26.10. _ Komentiując zdoby-

JAK POWSTAŁ POŻAR. · tereny .• , pr.zy pom.ocy ktorych mozna'~Y za· cie Hankau, minister woj1ny Itaigaiki oświad-
spokoic mem~eck1e _postulaty . ~olonialne. czył korespondentowi Havasa w Tokio, ie 

HAMBURG, 26,JO. - Kapitanat Ham- N t #'!ob hi" ~zp n' "1· h Deutsche D1p'Om"t1scl-i Poltt1sche Kor 
burg - Ameri.ka Linie nawiązał kontakt ra ~ ro ~ ~ a . Sn c „ ' d " t"! . ~ 1~ ż- N' . '~ po upad'kl:l KoantORU i Hankau Czang--ikai-
dii0foniczny z poJdia<lem ,,Deutschland". z DIC godnego u.wagi. respon enz s _wier za, e iemcy nie r szek jest tylko małym dowódcą lokalnym 

Parowiec Deutschland" na lJOkładzi" szczą preten~yJ do tych . terenów, które o bardzo ogrankzonych możliwościach. 
któ .d". ·. 590 ' . , ' . 400 raportu kapitana sta~ku wynika, że pożar BRUKSELA, 26.10. - Premier ()dczy- pr.aw.me .nałe'zą do kogo hn~ego .• lecz upo-, Mi'ni"ster It·"g.a'ki' stwi·ep;dzi·ł, z'e Jap·oni·a ni'e 

rego znaj Uje się · pasazerow ·1 nowstał w ładowni nr 4 i szybko ·rozp·rze- ł · d · d · · t ~ d kl b kt· b \ a 
l d · ł . · d 'ł kilik minut po r ta na pos1e zemµ ra y rn1ms r'VW e ara- m.ma1ą się o te o s. zary, ore . 1m .e. zpraw zm·nt·.ei·szy swych wysi'łi'·ów, dopo' ki' ni·.,e zdo u zt za ogi zawm orni w ' .a strzeniał się. SytuacJ·a b·yła na tyle groina, · · k ł · · k · d · k b C t I 11. 

d · 16 SOS ·z· sytuacJ·a 1·est Cję, 1a ą z ozy w piąte na ,pos1e zemu o me za r.ano .. zyn1one ze s.ron_y pe.wnyc1 ła odbudowac' nowyc1.. Chi'n 1· do,pól·i· nt'e na amu sygna w · · · 1 
· iz· wysłane zostały sygnały S.O.S. Dzięki · h b N n 'l\ . . . · · łoc misji spraw zagramc1.11yc senatu w spra kół an.g1e'1s.ktch pró y osw .. 01ema 1emców. powstaną trwałe p·odsta~'"Y dla stałe·go po-powazna, pozar się irozszerza 1 mezw z- wysiłkom załogi, 1'eszcze przed przybyci~m · · t 'kó d " 

· t i.0 · c na wie nawiązania s osun w z rzą em w z mysl.ą, ze zwrot kolom i m.óg. łby moze koJ'·u n.a D„,1.,,1.1·m Ws,chodzt'e. na pomoc 1es 11. me z · l111omocy ogień zdołano umie1'scowić i uga- B ""'!\ 

I
r urgos. na~tąp~ć kosztem strony. trze.ci ei - spot- Nie spoczniemy, dopóki tych pustula-

7 STATKÓW sić. Ani pasażerowie ani załoga nie ucie1p.e BEZ ZMIAN. k~Ją się zarówno ~eraz, 1ak 1 w przyszło-I tów nie zrealizujemy. Jeśli się to okaże po-
„. Ii na skutek pożaru. Na pomoc „Deutsch- SALAMANKA, 26.10. Kwatera wojsk/ śc1 ze stanowczą I konsekwentną odmo- trzcbnym - mówił mi". Itagaki, to wojska 

BERLIN, 26.10. - Według otrzyma- land" przybyło wiele statków, które w tej gen. Franco komunikuje, że na wszystkich wą. nasze obsadzą najbardziej zapadłe ką~y 
nych tu wiadomości, na pomoc parowcowi chwili znajdują się w pobl1żu. d ---ooo frontach nie zaszło nic go nego uwagi. ...... Chin. 

Zdarte· hamulce traktora D "mek mieszkalny w płomieniach 

~~~i~~i~:~~~~ITT~~fi~~~~~~~:1:~~·Dwoje dzieci wyskoczyło oknem 
auto-traktor, c~ągnące przyczepkę, nałado- przechodząca ~bok Ruchla .Kurek, zam1esz -.J'ft a:irg~hu znal„z1·ono ~zmaig PfZll>POJ.Oft„ Dftf4a 
waną towarami, wpadło na wóz konny, pro kała w Gło~me przy ul. ~ynek. 1~. 1' ~ „ .., f!6 .., .., .„. 
wadz.ony przez wieśniaka Lendziona Icrna- Jak ustaliło dochodzeme poltcy1ne przy . . .. 

• • • • !:> dk b ł ł t h lcó trak ŁóDź dtL 26 pazdz. - Nocy dz1s1e1 ceao ze \VSI Zairzew gmmy L,ubianków, czyną wyP'a , u y z y s an amu w . ' , . . . . 
e> ł · k. T' kto prowadzony tora Do odp·owiedzialności pociągnięty zo sze1 o godz. 1.25 centrala łodz'k1e1 Ochot.-:1 pow. ow1c tego. ra. r, , · . · St. · p · · 1 . 

rzez kierowe Nestora Bereko, zamieszka stał kierowca. czeJ 1azy . ozarne1 ~aa armowana zo-
pł K l ę I B k" · 19 zab'ł stała wezwaniem do pozaru demu nr 150 ego w ow u przy u . rzes 1e1 , 1 

Przy pomniku księcia Józefa Poniatowskiego 
w Lipsku. 

z okazji 125-ej rocznicy śmierci księcia Józefa Poniatowskiego, odbyła się w Lipsku 
uroczystość odsłonięcia odnowionego pomnika bohatera Polski i Marszałka Francji. 
t) Pomnik księcia .Józefa Poniatowskiego, po odnowieniu staraniem Polaków w 
Nietrlzzech. 2) Ambasador R. P. w Berlinie Józef Lipski, w towarzystwie konsula ge„ 
neralnego R. P, w Lipsku Chiczewskiego, witany przed pomnikiem Jłrzez nadbunni-

. · st.t:za m. Lipska p. łlaake. 

przy' ulicy Zgierski·ej. Natychmiast na 
miejsc·e wypadku wyjechał I Pluton Stra­
ży pod komendą dow. Kossa (seniora), 
który stwierdził na miejscu, że pożar po­
wstał na :poddaszu, I-piętrowego domku 
fr:ontowego nr I 50, stanowiącego · wła­
sność Teodora Wegnera. W chwili gdy 
przybyła na miejsce stra1ż pożarna, w og 
niu znajdowała się część poddasza, z któ 
rego waliły s1ę kłęby dymu. Ze względu 
na dużą palność drzewa, domk-0wi zagra­
żafo poważne niebezpiecze.ństwo. Sytua­
cję jednak opanowano dość szybko. 
Straż czynna była ()Jkoło 40 minut, likwi­
dując niebezpiieczeństwo całkowicie. 

Akcję straży utrudniała w dużym stop 
niu panika mieszkańców drewnia1nego do 
mu, którzy ~erwal[ się ze snu w bieliźnie 
d poczęli wyrzucać przez okna pościel i 
sprzę·ty domowe. RozpaczJi.we krzyki ko­
bi1et i kilkorga dzieci podnosiły grozę sy 
tuacji, która w rzeczywistości przecież, 
dzięki . natychmiastowej pomocy Straży, 
została całkowide opanowaną. 

Nie obeszło się bez wypadków spowo 
dorwanych · paniką. Z mieszkania lokatora 
Olszewski'ego, zamieszkałego na pierw­

szym piętrze, wyskoczyło przez okno ze 
strachu dwoje dzieci. 13-letnia Sabina 
Olszewska, wyskoczywszy przez okno, 
uległa złamaniu prawej r~ki i ogólnemu 
potłuczeniu. Wezwany lekarz pogoitowia 
stwierdził stan o tyle groźny, że zacho­
dzi podejrzenie uszkodzenia kręgosłupa 
dziewczynki. Natychmiast karetką pogo­
t.Qwia P.tz1eiwie.ziono S~b~,nę Ol~~ews~~ d 

szpitala Ubezpieczalni. Braciszek dziew­
czynki, 15-letni Mieczysław OI_szewski, 
wyskoczył przez okno dużo szczęśliwiej. 
Uległ on jedynie skalecz·eniu dłoni odłam 
kiem wybitej szyby oraz lekkiemu ogól­
nemu potłuczeniu. 

Opaitrzoiny przez lekarza pogotowia 
pozostał na miejscu. 

Już w czasi1e akcji ratowniczej straża 
cy zwrócili uwagę na to, że źródłem ognia 
byly nagromadzone na poddaszu szmaty. 
Natychmiast po ich dogaszeniu zbadano 
je i ustalono, że szmaty były przepojone 
naftą. Zaistniało naitychmiast podejrzenie 
podpalenia domku. 

O podejr~eniu n-iezwłocznie powiado­
miono władze policyjn·et które wdroiżyły 
dochodzenie. 

Jak twierdzą domownicy, w tym sa­
mym domu przed paru tygodniami rów­
nież na strychu zapróswn.o ogi eń, który 
zosta~ ugaszciny jeszcze przed przyby- , 
dem straży przez mieszkańców. 

Szczegóły dochodzenia prowaazonego 
przez Wydział $ledczy na raz.ie trzymane 
są w taj emnicy. 

Dolar 5„29· 
Bank Polski notował dziś rano dolary 

po 5.29, funty szterlingi po 25.25, frank i 
szwajcarskie l 20.35, franki francuskie 
14.14, liry włoskie 18.60. 

~. -· 
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Wielka aszukań<Zil afera "Gdrnil 
DOICORARO LICZll~CH AlłEIZTOWAM. : 

GDYNIA, 26.10. - W dniu onegdaj­
· zym w Gdyni dokonano z polecenia pro­
. uratury kilku sensacyjnych aresztowań. 

Aresztowania te stoją w związku z :1-

awnieniem wielkich oszustw na teren:c 
)lejarni „Union''. 

Jak fama głosi Olejarnia „Union" po-
';zkodowana została na przeszło 40.000 
.do tych . 

Między in.nymi aresztowany jest jeden 
z urzędników „Pagedu", który występo­
wał równocześnie jako dostawca rzepaku. 
la pośrednictwem krewnego swego urzęd 
nika Olejarni „Union" - zawarł on urno-

I 

wę na dostawę poważnej partii rzepaku 
W iniewyjaśniony dotychczas sposób wy- 1 

dostał następnie fikcyjne poświadczenie r.a 
rzekomo dostarczony 'do magazynu Olejar 
ni „Union" rzepak i na podstawie tych za 
świadczeń podjął z kasy „Union" po1nad 
40.000 zł. 

Sensacyjna ta afera wywołała w Gdy­
ni zrozumiałe zainteresowanie. 

Bliższe szczegóły dochodzen policyj­
nych nie są jeszcze znane. W każdym ra­
zie w aferę tę zamieszana jest większa 
ilość osób. 

00-0 

likwidac:·a tainei gorzelni. 
,.f abrgkaniów" osadzono w wiezieniu. 

lewi.cz wydał swego kuzyna Ziębkę Wła­
dysława jako wspólnika. „Fabrykantów" 
osadzono w areszcie do dyspozycji władz 
sądowo-śledczych, zaś urządzenie gorzel­
ni skonfiskowano. 

RADOMSKO, 26.10. - Od dłuższegJ 
już czasu okolica, jak i wieś Łopiany w 
powiecie radomszczańskim zalewane były 
przez nieznanych „fabrykantów" samo­
gonką. Po dłuższych obserwacjach i do­
chodzeniach na skutek doniesienia, jaki~ 
otrzymał Urząd Akcyz i Monopolów w Ra I 
~~~~:1~~i~~~e~~~~1:.onk~ó~:w~~jł~ w w~~:~ nrun·1 "l.IUD" w·1eJb·1enn prn[n•n 
rewelacyjne wyniki: Mianowic~~. ~nal_eziono I U y U li ft ~U U r;~ 
t.ai:n C~łe urządzenie ."fabrykt I kilka~~- 0 QftdUżgcia lfOlł!iOWe, 
sc1e litrów samogonki. Aresztowany K1s :e 

fi •• w 

W1rzucen~e popiołu do aborr 
spowodowało groźny pożar. 

SOSNOWIEC, 26.10. Drugi dzień 
procesu w S. O. w Sosnowcu w wielkiej 
aferze o nadużyci.a na szkodę P.K.P. i skar 
bu państwa upłynął na odczytywaniu na­
szpilkowanego masą cyfr aktu oskarżenia. 

WŁOCŁAWEK 26. 10. - w zabudo- Odczytywanie aktu osk.arż.enia p-0trwa przy 
waniach rolnika Mieczysława Bełkowskie . pusz~zalnie 3 dni, a cały proces kilka ty­

go, we wsi Karolewo, w pow. włocław- godm. 
skim wybuchł groźny pożar, który stra- , 
wi1 stodołę ze zbożem, oborę i szopę Smieri pnlskłei 
wraz z narzędziami rolniczymi. na robotach w 

emigrantki 
Straty wynoszą ponad 3.000 zł. W wy 

1iku przeprowadzonych dochodzeń ustało 
no, iż pożar spowodowała 16-Jetnia Regi 
na Cybulska, która lekkomyślnie wyrzu­
ciła żarzący stę popiół do obory, w któ­
rej znajdowała się słoma. 

Cybulska przyznała się do winy. Prze 
ciwko niej spisano doniesienie karne i 
przesłano do sta1rostwa powiatowego we 
Włocławku. 

niemczech. 
1WIELUŃ, 26. 10. - Na skutek nie­

szczęśliwego wypadku przy pracy, zmarła 
.przebywająca na robotach sezonowych w 
Niemczech, mieszkanka naszego miasta, 
23-letnia Brc'llisława Łebkowska, zam. 
przy ul. Tra1ugutta (Bugaj). 

Zmarła, która w poszukiwaniu pracy 
znalazła śmierć po za granicami kraju, po 
zostawiła w domu starą matkę-wdo\vą. 

,,NajorDarbara"w teatr1e Miejski• 
Sztuka w 4 aktach·o.B. Shawa 

Satyra sędziwego kpiarza na obłudę an­
gielskich .stosunków społecznych gdzie filan­
tropia doskonale potrafi współżyć z najbez­
względniejszą gonitwą za pieniądzem chociaż­
by kosz.tern tysięcy istnień - ma zasięg ogól 
1· · --l~ki. Nie wszr>dzie kontrast~' są tal; skraj 

i:;YLKO ·----

• 
2.50 er. 
mie1iętznie 

lcosztufe abonament „ECHA„ 
Jz odnoszeniem do domu 
IPrenQIDeratę umawiać można 
!od le at de go d n ia mieail\ca. 
i Zwlrkl 2 (Karola) - tel. UJ2-4&. 

Piotrkowska 11 - tel. 102-29. 
'Pay odblone w adrajot1traej1 Żwirki ·2 (KarolaJ 
łab Piotrkowska 11 prenumenta WJDOll 2.10 g• 

w ....... -

ne, jak w krainie fabrykantów armat i kara­
binów maszynowych dla wszystkich kontynen 
tów i pobożnego łowienia dusz za pomocą 
orkiestr „Armii Zbawienia", ale właśnie ta ja 
skrawość pozwala Shawowi z nieubłaganą lo­
giką obalać wszystkie pojęcia, utrwalone przez 
tradycję i systematy mo.ralne lub religijne. 
Sztuka skrzy się od paradoksów, a rozumowa 
nia sw~ autor doprowa.dza do absurdu, aby po 
teru chichotać z wyprowadzonego w pole wi­
dza. 

Sztuka została wystawiona z d•utym nakła­
dem pracy i uzyskała pełny sukces. Na czoło 
wykcnawców wysunę'·i się: p, Kraisnowiecki 
w rcli cynicznego fabnrkanta armat Andrzeja 
Unders.ha1ta i P. Barbara Ludwiżanka w roli 
„Maiora Barbary'', która grata z umiarem, bez 
pa tasu, ale tym bardziej przekonywująco. Zna­
komitą postać starego robotnika Piotra Shirleya 
stwcrzyl p. Modrzeński, doskonale ujął rolę 
Adolfa Cusinsa p. Kondrat. Jako trzeciego w 
tej trójce trzeba wymienić P. Dąbrowskiego 
J::dwarda jako Snoby Price'a. Niezawodną była 
też p. Chojnacka w roli '·ady Britomart I p, 
Dunajewska, jako pani Baines. Na wysokości 
zadania byli: I'· Kossowska jako Rummy Mil· 
chens, p. Siezieniewski w roli Lomaxa i dobry 
Morrison w interpretacji p, Sipińskiego. Inni 

·-CU 
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Czło .;iek, 

który 

stracił 

pamięć! 
o 
a. W rot. gł.: MARCELLE CHANT AL, PIERRE RENOIR, ALME CLARIOND. 
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Czy erotoman Orlining 

1amor~1wał lHopn 1ot l~ien~m l 
KUTNO, dnia 26 października. - Jak w kierunku ustalenia związku pomiędzy 

nam donosi nasz ko1respondent, sprawa zbrodniczą działalnością Ferdynanda Gri.i 
zwyrodniałego mordercy. 53-letniego Fer- ninga a śmiercią 8-letniego chłopca, Jana 
dyna1nda Griininga, który w Kościuszko- Chudobiński·ego, mieszkańca Zgierza. w 
wie pod Kutnem zamordował 12-letnią roku 1934. Zwłoiki chłopca zna leziono 
Władysławę Bagrowską, zatacza coraz wówczas tuż pod miastem, ze śladami 
szersze kręgi. bestialskiego zngcania się. Nie wyklucza-

W śledztwi·e ustal-0ino, że zwyrodniały no również wówczas przypuszczenia, że 
erotoman niewątpliwie musiał mieć już morderstwa dokonał jaki ś Z\vyrodniaJec 
na sumi:eniu wcześniejsze przestępstwa.' na tle erotycznym, dochodzenie jednak 
Toteż śledztw.o poszło w kierunku wyjaś nie doprowadziło do ujęcia mordercy. 
nienia wszystkich wypadków morderstw jak nam donoszą, o-koliczności tego 
dokonanych na małoletnich dzieciach w morderstwa obciążają poważnie Gri.inin­
okolicach Łodzi, gdzie Grilning mógł wę- ga. śledztwo na razie trzymane jest w ta­
drciwać w poszukiwaniu zarobku jako jemnicy, najbliższe jednak dni wyjaśnią 
blacha1rz. ma1kabryczną tajemnicę, którą otWiana jest 

:W obecn" ' chwili dochodzenie poszło .postać zwyrodniałego zbrodniarza. 

---ooo---

lfilialne li1tJ ~an~J~auw ~o ~eimu 
Kontrola spisów _przez wyborc6w do Rady Miejskiej 

ŁóD:l, 26. 10. - Wczoraj spisy wyhorców do 
rady miejskiej zostały w ilości 67 egzemplarzy (po 
3 dla knżdego ·obwodu) przekazane przez Zarzęd 
Miejski w Lodzi głównej, okręgowym i obwodowym 
komisjom wybor>:zym. · . 

Spisy zostanę wyłożone do wględu na przecięg 
pięciu dni, począwszy od 28 bm. w lokalach komisyj 
okręgowych. 

Wyborcy mog11 w tym cz.asie wnosić reklamacje 
przeciwko pominięciu w spiuch, lub wpisaniu 01ób 
nieuprawnionych do głosowania. 

Jak wiaoomo, listy kandydatów mogą być wno· 
6zone do komisji głównej już od soboty 29 bm. 

W związku z tym trwa akcja zbierania podpisów 
pod listy. 

Każda z list okręgowyi:h musi być podpisnn3 
przez co najmniej 100 wybvrców z danego okręgu 
wyborczego. 

ŁóDż, 26. 10. - Okręgowe komisje wyborcze 
do Seji;nu przesłały wczoraj przewodniczącym obwo­
dowych komisyj decyzje w sprawie reklamacyj, wnie 
sionych prze" wyborców. 

Na skutek tych de:yzyj poczynione zostały wczo­
raj w spisoch pewne zmiany, które jednak · niemal 
nie odbiły się !)a stenie liczebnym uprawnionych do 
głosowania wyl:1orcó"'. ' 

Po uwzględnieniu zm.ian, vbecnie l'l Lodzi jt;st 
uprawnionych do głosowania wyborców sejmowych 
372 500 

W okręgu 15, obejmującym Komisariaty P. P. 

2, 3 i 5 - uprawnionych jest do głosowania 117 500 
wyborców, 

w okręgu 16 (Komisariaty l, 4, 6, 7 i 10) upraw­
nionych. jest do głosowania 127 500 wybo1:1~ów, 

w okręgu 17 (Komioariaty 8, 9, 11, 12 i 14) upra. 
wnionych jest do głosowania również 127 500 wy. 
horców. 

* * * 
Dziś okręgowe komisje wyborcze rozlepią na 

murach miasta oficjalne listy kandydatów do Sejmu 
z okręgów łódzkich, zatwierdzone przez głównę ko. 
misję wyborcz11 w Warszawie. 

W związku z zakończeniem czynności przedwy­
borczych, w:zoraj przystąpiono do druku kartek do 
głosowania z nazwiskan.li kandydatów. 

Przet:ifra ·si~ ... 
Stan pogetly w Łodzi. 

LóDŻ, 26. 10. - Dziś o g. 9 rano temperatura 
w śródwieściu wynosiła 6 stopni powyżej zera. -
W ciąsu nocy ubiegłej najniższa ciepłota wyno~iła 
p\us 3 "Stopn\.e. C~nienfo .hai·ometryezne si>adlo il.o 
752 milimetrów. Pogoda jednak ulegnie znacznej 
poprawie. W cięgu dnia następi znaczne przejaśnie­
nie. - Słabe wiatry z kierunków wschodnicl1. 

Zdarzcnta· 1 wgpadki 
(-) Wojska japońskie w <iniu wczorajszym 

zdobyły ttankau. 
(-) W kolach politycznych Londynu twier­

dzą, że w posiadaniu rządów brytyjskiego i ir a.1 
cuskiego znajdują się nieoiicia'·ne na razie Pu· 
stulaty niemieckie w sprawie kolonij. Obejmu­
ją one: 1) zwrot wszystkich dawnych kolon•i 
niemieckich w Afryce, znajdujących się pod 
mandatem W. Brytanii i francji a więc TogJ, 
Kamerun, Tanganyikę i Poludniowo-Zachodn::\ 
Airykę. Niemcy gotowe byłyby jako rekom­
pensatę zamiast części wy.zei wYmie· 
nionych terytoriów przyjąć odpowiednie obsz" 
ry Konga francuskiego i francuskiej Afryki rów 
nikowei. Niemcy rezerwują sobie prawo wybu 
dawania baz zamorskich i lotniczych na terenie 
swych posiadłości kolonialnych, dopóki z ta· 
kiego prawa korzystają Anglia i Francja. 

(-) „Slovensky tt'.as" po<laie, że nazwa 
Czechosłowacji zostanie zmieniona na „Slavia". 

(-) Rzą·d czechosłowacki po całodziennych 
naradach ulożyt odpowiedź na notę węgierską. 
Odpowiedź ta dzisiaj zostanie przekazana po­
słowi węgierskiemu w Pradze, po czym zosta­
nie ogłoszona jej treść. 

(-) Premier węgierski Imredy oświadczył 
wczoraj przedstawicielom prasy, że wysianą d,) 
Pragi notę węgierską uważa zą ostatnią próbę 
pokojowego załatwienia konfJi.ktu. 

(-) Wczoraj dwa myśliwskie samoloty wę­
gierskie zestrzeliły samolot wojskowy czeski, 
który 2.ecial w celach wywladowczy<:h nad te• 
rytorium węgierskim. 

(- ) Brat króla Jerzego - książę Kentu, zo· 
stal mianowany gubernatorem Australii. 

(-) Rząd litewski nosi się z zamiarem roz: 
wiązania „Związku wyzwolenia Wilna" aby 
umożliwić dobre ulożenle stosunków z Polsk:i.. 

(-) Prezydent R. P. zwiediil w towarzy­
stwie ks. Prymasa kardynała Hlonda i ministra 
Poniatowskiego nowoutworzone osady parce'•a• 
cyjne w powiecie szamotulskim i Wielkopolsce. 

(-) Maria Malicka powiła wczoraj w szpi· 
talu Elżbietanek w Warszawie córeczkę. 

(-) Sąd grodzki w Tczewie skaza! na pól 
roku wiezienia adwokata Kaznowskiego za 
przywłaszczenie 1000 zloty~h z pieniędzy klien 
ta. 

(-) Sąd apelacyjny w Warszawie zatwier­
dził wyrok skazujący adwokata MusZ'kata na 
dwa '.ata więzienia za ukrywanie przemyslow· 
ca Zielonego poszukiwanego za uchylanie się od 
ćwiczeń wojskowych. 

(-) Jak iuż donieśliśmy w swoim czasie wł 
cewojewodą łódzkim został mianowany dotych 
czasowy naczelnik wydziału samorządowego 
inż. Józef Jellinek, na miejsce p. Stefana Wen• 
dorHa, przeniesionego na emeryturę. Naczelni· 
kiem wydziału samorządowego został p, Wio· 
dzimierz Sochacki, który był ostatnio starost~ 
piotrkowskim. 

. ,(-LW.i<;ep_r_ezydent Pączek Antoni odzna· 
czony zostal · 'Zlotsm :Krzyżem Z'l!:S\ugi. 

(-) Z po',ecenia prokuratora został areszt:r 
wany i osadzony w więzieniu do dyspozycji 
władz Szczepan Ignasiak, kasjer urze<lu p.ocz­
towego Łódź III na dworcu Łódź-Kaliska pod 
zarzutem zdefraudowania 2000 złotych. 

Ku~~ony znaczek F.O.M. Nagły zgon kolejarza 
~erzy m1huay peł!rzebne .na budcnvcc - • w poaekalnl dwort:a. 
- polskich okrętów wo1eaaych! -• ZYt,„_ 

Otwarrtt 

RADOMSKO, 26. 10. - W dniu one 
gdajszym o godz. 7-ej rano zmarł nagle 
na udar serca 62-letni emeryt kolejowy 
Francis~ek Plutecki .. zgon nastąpił w po 

k • • dl h k ł czekal111 dworca kole3owego w cza.sie roz 
~ c: 1 e I il ruc u o owego mowy z kolegami. 

ł'\WAIOWEI~ Przywołany leJCarz stwierdził zgon: • 
••••x~•• .... 

Ulica Laska, która - jak w.inu„ 
była dla ruchu kołowego na czas pn ... 
przyszłą drogę tranzytową, obecnie otr;. 

- :„;rnalnie przez ułożenie na) if CJ! ZGIERZA 
' ~h. " 1111 zri -

„ „„,. Tlł 
pierwszą brukowaną kamieniem polnym ~awierz.-::.i„ 
nię na c3lej swej przestrzeni od wylotu ulicy Zam- joweg,~ 
kowej do wylotu ulicy Wiejskiej. Oprócz tego zaktau„„. 

W związku ~ tym, ulicę tę otwarto dla ruchu układane odgrodzenia betonowe, , 
kołowego, który przed tym skierowany był na dro- dnię od ulicy, Pomimo tych prac ruch koto", 
" k . 1· . w· . k M . ki . z· l I . . . 1· Ł l I . K ·- ~·-. ~'"'"" ""ucan1e IDJeJSCO „~ o ręznl! u IC11m1 leJ' ą, oruusz i Je onę. 1ywa się JUZ u lcą as 'Il norma me. ursują rów- j wegu _ Kiego Białeg Kr · 

· k l k · p · hn. t• L'vrEKD z eh ·i . . ""o r w n1czaca o a p cm u zosta za onczony. ow1erzc la u icy zosta- o::zne w • wi ą ostatecznego wykonczen1a Celestyna $ ,• d . - . . • 
Pierwszy etap prac budowy tranzytowej na tym od- ł nie:i: normalnie na całym odcinku tramwaje elektry.I Zebranie . ,aiła p ze odo · zyza. k ł 

ła znac:mie obniżona. Obniżenie to w przyszłości drogi, uporzQdkowane być muszą również cuclm~ce J·est to p'i·eI~"s\\zleerwczaolnwea'z bna .mieKmałiąc, kt'że 
I . . · d h , · k" ł . ·n e ra.111e o a ore _______ ,....._________________________________________________ rowy~ ~cznc, zaMęp?iące otyc czas sc1e 1, u ozone istnieje do· Ż · Ól k ' · 

chodruk1 obok domow dla pieszych itp Na pr Plc;;g _POWY eJ Pb ro. U. 

t wykonawcy poprawni-

Czy Tomaszów Mazowiecki BI 

zosta.nie stolicą powiatu? 
Wrażenia z wgnec:zki dziennikarskiej. 

czaszka, że Tomaszów nie jest siedzibą po­
wiatu. Anomalia ta domaga się reorganizacji 
podziału administracyjnego, to jest postulat 
życia, któremu - na przykładzie pow. brze­
z1ńskie1.{o - administracja nie nadąża. 

ŁóDź, 26. 10. - W dniu wczorajszym 
bawiła w Tomaszowie Mazowieckim wy­
cieczka dziennikarzy ł(>dzkic".n zorgainizo­
wana przez referat prasowy Urzędu Wo­
jewódzkiego. Na wstępie uczes tnicy wzięli 
udział w konferencji w sali Rady Miejskiej. 
na której referat ogólny o mieście i pracach 
samorządu wygłosił prezydent miasta To­
maszowa-Mazowieckiego p. Antoni Rącza­
szek. 

W zwięzłym i treściwym przemówieniu 
zawarł prezydent Rączaszek całą swą 
troskę o dobro samorządu tomaszewskie­
go. Tomaszów - to jak gdyby druga Łódź 
ale Łódź pomniejszona do rozmiarów 45-
tys. miasta. Cechy wspólne bolączki nasze­
regu odcinlkach. A więc skład ludno·ściowy 
(26 proc. żydów), 5truktura demograficz­
na, wykazująca zMcz.ną liczbę ludności ro­
botni-czej (około 11 tys.) i... bezrobocie. 

Można powiedzieć, że Tomaszów Maz. 
jest miastem o przeroście bezrobocia, któ­
re w marcu i kwietniu sięga liczby 5.000 
osób, czyli blisko 50 proc. ogółu zatrudnio 
nych. Niespotykanym nigdzie zjawiskiem 
charalkteryzującyrn ludność miasta jest fakt 

że w ogólnej liczbie b ezrobotnych w 35 
proc. partycypują kobiety. W pewnym 
stopniu bezrobocie łagodzi Fundusz Pracy, 
który np. w roku ub. zatrudnił 820 osób. 

Następnie dziennikarze łódzcy zwiedzili 
wynajętym specjalni6 autobusem dorobek 
ostatnich lat prac samorządu tomaszowskie 
go. Wymienić tu należy nowy dom przytuł.ku 
dla starców, szkołę nr. 7 - całą z drzewa, 
ll1owe arterie przelotowe i na przedmieściach, 
kolonia TOR-ów itp. 

Z kolei łodzianie wyruszyli do Spały, 
Jednak łatwo można 2aobserwować tu objaw TeofPlowa i Książa. W Książu atrakcją były 

pocieS'zają.~y dla samorzQdU miejskiego; stan bez. ZUbry i biZ01ny \kanady.jskie, godnie reprezen­
robocia utrzymuje się na jednym poziomie od sze., towane przez „Manitobę" i olbrzyimiego 
regu lat. Dowodzi to, że cały przyro~t ludności i „Gukona''. 
napływ jej ze wsi okolicznych niwelowany jest z I \Vieczorem w sali Rady Miejskiej odbyła 
jednej .st;ony_ prz~z .rozwój przemysł1;1 miejscowego, się druga,. również inter~~ująca konferencja 
z .d~ug.1eJ . z~s dz1ęk1 ,pla~~'yYn;1 wysiłkom Zarzędu przy t1d~1ale przedstaw1c1eli organizacji i 
M1eJsk1ego i władz staroscrn.sk1ch. społeczenstwa tomaszowskiego, na temat 

Prez. Rączaszek wspomniał i 0 dynamice roT- aktualnych zagadnień gos,podarcz:'fch i spOt­
wojowej miasta, hamowanej, niestety, przez warunki ~ecznych, które trzeba stwierdzic, były -
topograficzne, które czynią Tomaszów miastem po- Jak na pretendujący do roli wielkiego mia­
rnyślanym źle pod względem urbanist)'l:znym (obok sta - Tomaszów - zbyt może skromnie i 
11iew1elkicgo centrum istnieją bardzo rotległe przed- zwięźle potraktowane. 
mieścia: Staszyce, Wilanówek, Gustek, Brzostówka). Natomiast z dużą satysfak>eją wysłuchano 
Na tym tle zachodzi fnt~lna dla finansów miejskich przemówienie nacz. dr Wrony, starosty Rein­
dysproporcja: w Lodzi, która ma 16 razy wjęcej dla i Prez. Rączaszka. Ten ostatni w niezwyk!e 
ludności, ilość kilometrów ulic jest tylko trzy razy kultura'.ny sposób omówił najistotniejsze spra­
większa od ulic tomaszowskich. wy, podkreślając znaczenie „ludzi dobrej woli" 

Poza tym mówca zobrazował szereg niedociv- .budujących Potęgę Państwa niezależnie od 
gnięć na terenie samorzfldu miasta Tomaszowa: w swych zapatrywań i słabości partyjnych. 
dziedzinie szkolnktwa pow~zerhnego, polityki kre- Na słowa uznania dla prący dziennikarskiej 
dylowej, nakreślając również clqżenia i zabiegi mia. i pcdziękowania prasie łódzkiej za ich zainte­
sta na nnjhliż•zą metę. Przy tej okazji wspomniał resowanie Tomaszowem Maz. odpowiedział w 
o potrz~bie \\'?.możenia rurhu turystycznego łodzian imieniu gości red. Rachalewski, zapewniając, ie 
do Tomaszowa, słynącego w całej Polsce ze swych miły kontakt zadzierżgnięty w czasie pobytu w 
,,Nieh.ieskich Żródel". grodzie n~dpi!icznym nie przeorzmi bez echa (b) 

Nuta ż.alu zabrzmiała w gło,sie prez, Rą„ 

Na drugim k-0ńcu przyszłej drogi ~ranzytowej, c . zw mc~ącego ze. rama powołano wi 
która omijać będzie miasto przeprowadzono już dro _Beprke„y<lk~nta Z~!~czkowsk1ego! na asesora :.Ir 

b. d ł'd k .. • . - lS ups iego se.uetarzowal kier Topolski 
gę ltę o szosy o z •eJ w okohry Ksawerowa na z ' d ' ·ak· · · · 
przełaj poprzez gnmty wło~ciańskie aż do ulky . , e . sprawo z an, J ie pr~edło~ył p. Za-
Konslantynowskiej i Legionów. Oba odcinki dzieli czyn~ki, sekretarz .Kola.' "'.Ymka, ze mimo nie 
obecnie tylko ulica Legionów na całej swej długo- długie.go c~asu działarua i_ ciągłego stadium 
,;ei i kawałek zabudowanej przestrzeni obok mły- or~anizacy~n~go zdołano Wiele zrobić dla żol-
nów „Spójnia". Poł11czenie tych odcinków w jedną ru~zy m~eJscowego !:tarnizonu. 
całość winno następić w roku przyszłym. d organizowano . święcone dla żołnierzy, u-

rzą zono . zabawę zolnierską, przeprowadzono 
na, te.renie miasta zbiórki książek, w wyniku, 
kt?reJ przekazano żołnierzom przeszło 100 t~ 
mow,_ zo:~a?Iiz°"':'~. gry do świetlicy. 

POSZKODOWANY RESTAURATOR. 

. Rown.1e~ wymk1 fmansowe są poważne. za 
k1l~a m1es1ęcy okresu sprawozdawczego osia· 
gm~to 1273 ~ł. dochodu, po czym poważną ~. 
~yc~ę stano.w1 tu dochód z „Tygodnia P. B. K.'• 
Jaki w Zgierzu bardzo uroczyście obchodzono. 

W tych warunkach walne zebranie w uzna 
ni~ dla. Z_arządu na wniosek Komisji Rewfayj­

SAMOZWAŃCZY TECHNIK DENTYSTYCZNY. neJ ?dzieliło zarządowi absolutorium przez akia 
macJe, 

Dwaj przyjaciele, mianowicie: Nowak Piotr i 
Rodzenia Stefan - obaj -zamie~zkali przy ul. Po­
niatowskiego 18, przybyli onegdaj do restauracji 
Wóf:ika Józefa przy ul. Kilińskiego 9, gdzie spo­
żyli kolację. Gdy przyszło do zapłacenia rachunku 
obaj goście oświadczyli, że nie posiaduję pieniędzy. 
Wynikła lokalna awantura, w rezultacie której po. 
licja odprowadziła obu do Komisariatu P. P, 

Patrol policyjny, przechodzący ulicą Lutomier­
skę, natknął się na jadQcego rowerem osobnika, któ­
r~g? ~legitymowano. <?sobnikiem t ym okazał się 
n1eJak1 Szafran Jan, zamieszkały w Pabianica·~h przy 
ul. Orlej 14. Wiózł on z 6obą zapakowane narzędzia 
do wprawiania sztucznych zębów, nie posiadał je. 
dnak odpowiedniego zer.wolenia 11a uprawianie den­
tystyki. Narzędzia mu zabrano i spisano odpowiedni 
protok6ł. 

HANDEL W DZIEŃ ŚWIĄTECZNY. 

Właś.ricicl J?iek~rn.i przy ul. Warszawskiej 19 -
Lewkowicz trorna umon: Chajn, Jakub i Dawid u­
prawiał w swej pirkarni handel pomimo dnia świą­
tecznego. Pocięgnięto go do odpowieclzialno:ki. 

PABIANICKI PORADNIK KINOWY. 
.'!O~wintowe" przy ul. Gdail~kicj. - Wielki 1>0-

dwo.Jny p~ogram: I. ,,Jego wielka miłość", II. „O. 
bronc:r. lbo Grande", 

Nastęi,>nie omówiono plany na przyszłość. 
Postanow1~no pracę kulturalno • oświatową 
r?zszer~c przez .zaangażowanie jednej świe­
thczank1 do dwu Już obecnych na koszt Koła 

~koń~zo~a też zostanie praca w związku ~ 
rad1ofo'nizacJą koszar, wymagająca znaeznych 
kosztów. K-0ł.o ~wr~ci baczną uwagę nie tylko 
i;a. do~zkoleme. zot.n1erzy, ale urządzi wzorowo 
swiethcę, by zołmerze mogli tu poil"tecznie i 
miło spędzić wolny czas. · 

Uchwalono budżet koła w wysokości 2750 
złotych, • 
. Wybrano ".'reszcie nowy zarząd w następu­
Jąc!m składzie: pp.; prezydentowa Celestyna 
św1~rczowa, Eug. Zaczyi1ski, St, Mamiński p. 
StoJowska, Wyrwiczówna, rej_ Buchowska, 
Prof. Cyszk._ prof .. Bukowska i Konarska. 

Na zakonczeme przewodn!c7.ący zaapelował 
d? ob:cnych o propagandę idei P. B. K. i po­
p1erarue go w Jego dobrych poczynaniach. _, 
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ORT. 1Sklady reprezentacyi 
; - przeciw Niemcom i Łotwie, 

· o v sukces Cbm1e ews · iego. 
okonal przez k.o. Nlela Dotaberiu. „ 

Na podstawie niedzielnych eliminacyj 
bokserskich w Poznaniu zarząd PZB u­
stalił na po.niedz iałkowym posiedzeniu 
składy reprezentacyj na mecze międzypań 
stwowe z Niemcami i Łotwą. 

Z Niemcami walczyć będą Rotholz, 
Sobkowiak, Czortek, Kowalski, Kolczyń-

eliminacji między Skałeckim i Koziołkiem, 
w wadze lekkiej Wotniakiewicz {Warsza­
wa), półśredniej Lelewski {Toruń), śred­
niej Sułczyński (Poznań), półciężkiej Szy 
mura i ciężkiej Białkowski. 

· odniósł znowu wspaniały sukces, zwycięża/ Niela Dotgherty już w czwartej rundzie 
jąc tu w hali bokserskiej w obecności p.:> przez k. o. Zwycięstwo naszego boksera 
nact 13 OOO widzów (sala wysprze'dana d:> powitane było przez tłumy widzów owa-

ski {wszyscy z Warszawy), Pisarski z to BERLIN - GDAASK 2:2. 
'dzi, Klimecki z Poznania i Piłat z Katowic. 8-me zawody piłkairskie Berlin -

ostatniego miejsca) sły,nnego pięściarza cyjnie. · 

!K a iest ci11 tajemniczr Drzedsiebiorra? 
Do meczu z Lo<tyszami staną: w w:adze Gdańsk zakończyły się nierozegraną 2:2. 

muszej Lendzin (Wilno), koguci-ej Janow-1 W drużynie Gdańska odznaczył się bram 
czyk (Poznań), piórkowa jeszcze jest nie karz Steffen. 
obsadzona i delegat będzie obsadzony po 

1tlł6' WA DUDO WW TOllU W WAllSZAWIE -.y• d • i:.t U '' 
Warszawa może się poszczycićl żel Obecnie, jak jut d~ITTieśliśmy do Pol- l,1epO\ł'O zen1a ,,'7 ąs„a 

miała najpierw ze ws.zystkich miast pol skiego Zw. Kolarskiego złożono prywatną - z••W l'l'ZEGlłA•• ĄECZ. -
skich betonowy tor kol<l'rski. Był to sław ofertę wybudowania przenośnego to1ru 
ny tor WTC na Dynasach. Otrzymała po drewnianego na boisku Warszawianki. Ta świętochłowicki śląsk po niepow-Odze- świętochłowiczan w stosunku 5:0. }>()J,i-

. tym drugi, wybudowany na stadionie jemnkzy oferujący gotów jest zgroma- niach w rozgrywkach o wejście do Ligi cyjny KS prowadzi nadal w rozgrywkach. 
· W ojska Polski·ego. dzić potrzebny kapitał na jego budowę w państwowej rozegra~ w niedzielę plerw-

Ale obecni1e nie ma żadnego! wysokoiści 25 tys. zł. Tor miałbr: 225 m szy mecz 0 mistrzostwo Ligi śląskiej z 
jeden rozparcelowano poct czynszowe obwodu i mógłby być gotowy już w maju leaderem rozgryw~k _ po.Jicyjnym KS z 

kamienice. przyszłego roku. Katowic. Mecz zakończył się porażką 
Drugi zakwalifikow.aino jako nienadają Zarząd PZK ofert~ w zasadzie przyjął 

cy się do użytku. A że przeszkadzał przy i przystępuje do zbadania warunków bu­
urządzJniu międzypaństwowych spotkań dowy. 
piłkarskich, wi-ęc go rozbito. Pytanie tylko, czy warto budować t<llr, 

·wynikiem taki·ego stanu rzec~.YI jest choćby przenofay, na boisku którego w 
okoliczność, że torowcy stolłeczni, daw- tym miejscu ma niebawem n

1

ie być. Kto 
niej mistrz.owie .polscy, obecnie żadnej ro poza tym jest ów o.ferujący i jakie daje 
li jui nie odgrywają w mistrziostw.ach ko gw.a1rancje dotrzymania obietnicy? 
Iarsiich na torze. , 

kilku słowach. 

MUCHA ZWYCIĘZCĄ„. 
Dziesięciobój o mistrzostwo śląska. 
W Katowicach odbył się dziesięciobój 

o mistrzostwo śląska·. Zwyciężył Mucha 
(Sokół) Czeladź, uzyskując 5328 pkt. 
przed Woźnkzką (Stadion) 4140 pkt. 

W ramach tych zawodów Węglarczyk 
zaata-kował własny rekord Polski w rzu­
cie młotem. Węglarczyk uzyskał wynik 
50.48 m., wyrównuj'ąc właisny rekord Pol 
ski. 

Zaznaczyć należy, że Węglarczyk miał 
4 rzuty ponad 50 m a mianowide: 50.45, 
50.38, 50.35 i 50.48. 

Mydło, szczotki i grzebienie 
rozdano bezpłatnie biedngm bot:ulom 

W najbliższą niedzielę odbędą s~ pada włącznie. Kandydaci na sędziów pił­
w Łodzi następują<:e mecze piłkarskie o mi karskich muszą mieć ukończonych 21 lat, 
str.Z1Stw-0 łódzkiej klasy A: na bQiisku posiadać wykształcenie c0inajmniej szkoły 
WirJy o godz. 11-ej przed poł. W.ima - powszechnej oraz wykazać się dostatecz-1 
SKS, na boisku WKS o godz. 11-ej: Ł. nym zdrowiem (zaświadczenie z poradni 
T. S. G. - Sokół {Zgierz)1 na boisku So sportowo - lekarskiej, Gdańska 83). 
koła w Pabianicach o gotdz. 11-e j: Sokół Naczelna <JyrekcJa las.ów państwoWYch przy cie, :te przyznany kredyt zostanie celowo zu-
(Pabianke ) - Burza. Poza tym pierw- W drugiej połowie stycznia i początKu iizielila dYrekcil lwowskie! kredyt na rozwlni~ żYtY. 
szy swój mecz w klasie A rozegra Union- lute&o bawić b~dz!e w Łodzi trener PZL~ cie akcji sanltamei w ośrodkach i na terenach, Pierwszym etapem działania speoejalnie zor 
To~ring Ib, którego przec·iwrrik·iem bę- s.tamsław Petk1ew1cz, który przeprowa.dz1 będących w sforze zainteresowania lasów pafi· ganlzowanei i odpowiednio wyposa:tonei kollllm 

l kk I dzk h stwowycb. Dyrekcja ~.wowska weszła w bez- ny sanitarnej PCK był terenem nadleśnictwa 
dzie WKS. zimow.ą za~rawę e· · oat etów łó IC • pośtedni kontakt z zarządem okręgu lwow- Szeszory na łiuculszczyfoie. Kolumna S3nitar-

Zaległe mecze UT Ib rozegrai w do- Ł~dzki Zwią~ek. Lekkoatlety7zn! postan~- sklego Polskiego Czerwonego Krzyfa, co zapew na rozpoczęła tam swoją dzlala'·ność od wy­
datkow ych terminach. wił r?zp0czą~ Zlmo~e tremng1 za~vo?m- nilo akcji sanitarnej fachowość i dało gwaran- wiadów domowych, co dało możność należyte-

- Mecz PTC _ Zjednoczone, który k6w .JUZ z d111em. l listopada ~ hah. ~por- go zorientowania się w stanie higieny, z<lrowot 
\vedług kalendarza ml •• , siP ro'wni'.eż od- towe1 w park.u .1m. ks. Pon. 1atowsK1ego. , naści i pctrzeb ludności mieiscowei. Wywiadów 

<1'1 ·-r w I • ~ ,. ł l" l • takich dokonano około 700. Wszędzie, g>dzie być w niedzielę, zootał odwołany. ~e przy.cze~ trenmgi te u.dostępm:one. b~dą dl~ !I IJ lfll f 2 I Ol łUI 1811! tylko zaszła potrzeba, rozdawano w znactnych 
względu na mecz towarzyski KP Zjedno- ws~ystkich lekkoatletow (panie, JUn10rzy 1 U U 11 U ftg ilościach mydło, szczotki, wapno, grzebienie i 
zone z karwińską Polontą. seniorzy). inne niezbędne środki do utrzymania naletyte-

. d · I I Komenda Oddziału podaje do wiadomości go stanu higieny. Ponadto udzielano rad i do-
Mecze me :me 11~ ~ mistrzos.two k ~y . - PZB wyznaczył do Łoazi na 11 gru członków komunikat Komendy Kola Piątaków: raźnej pomocy sanitarne!. 

'A będą przedostatmrm meczam• rundy Je dma mecz bokserski P<>fska - Estonia Do wszyistkioeh Oddziałów! W wYkonaniu Na specjalne uznanie zasług.uje dzlałalnoś~ 
siennej i sądzić należ.Y,1 ż-e j.es;.cze. w tym. zaś na 15 stycznia Polska _ Ho.Jar:idia'. uchwały Walnego Zjazdu z dn. 4.4. 37 r. na sióstr Czerwonego Krzyta przy zwa'.czaniu na-
1roku runda ta zostame zakoncrona. W zwiąL:ku z tym mecz Łodzi ze Lwowem dzień 19 listopada rb. Komenda Kola zwoluie gminnie· rozpowszechnionego świerzbu. W wy-

- O mistrzo'Stwo klasy B odbędą się .przewjdziany na 11 grudnia oraz Łodzi nadzwyczajny walny zJazd ·we Lwowie z na- . ni.ku tei akcii uleczono ponad 150 osób. Poza 
. d ·~1 t . { . step.ującym programem: tym, na życzenie lekarzy powiatowych, z kłó-

w ni~ ~~ę mec~e nas ępuiące w grupie ze Śląskiem przewidziany na 15 styczn'ia 1) godz. 9 _ zbiórka uczestników Zjazdu w rymi kol·umna sanitarna pozostawała w stałym 
łódzk1e1): na boisku TUR o godz. 1~.30 będą musiały ulec przesunię.ciu na inne koszarach, kontakcie, dokonano Przeszło 5 tysiącom osób 
TUR - Sokół (Aleksandrów), na bmsku terminy. P~ściarze estońscy bawili w Ło 2) godz. 10 - otw~rcl~ uroczystego ~ad- szczepień przeciw czerwonce. 
Widzewa o godz. 11-·ej: Makabi - Wi- <lzi już w roku l 934 w drodze na mi- zwyczajnego posiedzema z1azdu (przemówienie Podkreślić nale:!y, że cala akcja sanitarna 
d oo' k s k ł odz 14 30· t E ' . komendanta Kola, wybór honorowego preZY· {asów państwowych nie tylko nie napotkała n:i 
zew, na is u 0 ~a 0 g . • · •. · s rzo~'.wa ur.opy (~ ~udapeszc1e) poz()1 di•um, odczyt poświęcony walkom 5 p. p. Leg. żadne utrudnienia ze strony ludności, lecz -
Sokół - Bar K(llchba. na boisku Miej- staw1·ł.1 b. dobre wrazeme. w obronie Lwowa, zamknięcie posiedzenia ~ro;kala się z pełna życzliwością i wdzleczno-
skim w Zgierzu o godz. 11-ei: Boruta - przez przewodnlczą~ego). ~c;1ą. 
Hakoah. W Radomsku z okazji otwarcia i po- 3) godz. 12.30-13.30 - odsłonięcie na Pi••••••••••••••• 

- \ "{ ;")w "ft. \f• b w·y- ~'l!<>iW I [)ł- święcenia boiska KS „Wilk" bawiła dru- gmachu koszar tab'·kY pamiątkowej 5 p. p. Leg. U EE 
4 

il za ZA 
,_ .- !; ~ ~ :. ,.. · ·i:. • _ fi. ~ „ - · 'łk k U · T · " (Przemówienie komendant~ Kola i d-cy). 1w-~..ad J ~ 'r,,., '-: r··: - i~l:..t..f-, .n.-!- L. ~-'°'\I zyna pl ars a „ mon - .ounngu ' roz- 4) godz. 13.30-15.30 oblu:I koleżefiski w ka -~ „. 

J-ł. ~ r l"',91 y„'7 ~- !Df,,.,~,.,Y-„,. ~'s. grywając mecz towarzyski z zespołem . t· "'kim, . ? · ~ \ ' A c ' -Io d SYlllC o 1cer. z..i:a••--
" " , 11 " r:· s" ~.W li f: ),. 1 L.t i Pt:"g_-~ · ~ gospo arzy 5) godz. 16.00 odmarsz na 1.mentarz Obroń- „ . ..,, 
z v:. _ _.,: IL. i . .!„ ....... 1.: .~.J "fX t "X"}t' _ Po poświęceniu boiska i defiladzie u c~w 1:-wowa lcapst~zyk'. apel iioleg!yc~. złoże· 

Piłkarze łódzcy rozegra1·ą w tym sezo- d 'kó odb ł ·ę mecz który stał na me wieńca na irob1e ~~zuane~o Żołnierza), 
• . . • . WO ni W Y SI ' . • 6) godz. 18.30 - przekazame władzom Za-

me Jeszcze Jeden I111ęd~ym1as~owy ~ecz z dobrym poziomie i zad~wohł pubhcz~oś~. rządu Miasta L':lfSwa odznaki honorowej i <ly-
Warsz~wą .. Na os~atnim ~0~1edz:n1~ za- Miejscowa drużyna „Wilk" dafa z s1eb1e płom 5 .. P. 2eg. (przemówienie d-cy pułku), 
rząd Łod z.k1ego Związku P1łk1 Noznej po- wszystko, aby sprostać silnemu przeciw-1 7) ~'leczór - godzina nieustalona: Uroczy­
stanowił zgodzić się na rozegranie meczu nikowi górującemu techniką i rutyną. _ .:~tJ przeds~awi.enie „Gałązki Roz_ma~ynu" w 
w dniu 20 listopada w Warszawie M ' k .. ł . 'k' 4 .3 r· ) Teatrze W1elk1m (ewent. przemów1eme ko.men-

. . • • ecz za on czy s i ę wym tern . , 1: 1 <!anta Kola). 
W. roku U~tegłym w Łodzi mecz}a~on- na korzyść łodzian, przy CZYI\ Jruży,na ra ze względu na wyjątkowo uroczysty charak 

!'!]'I się zwycięstwem reprezentaq1 łodz- domszcz~.il.:ska .ITtiia dużą dozę szczęścia, ter tego Ziazóu związany . i 20-'.-etnią .r?Cz~ic.ą 
kiej· w sto 51111"ru 4·1 . . 1 k' tu · obrony Lwowa Do.żądany 1est 1ak na1hczmei· 

. , -: "-· .. ··.• . • wykorzystu1ąc niema wszyst ie sy aCJe czy udział Piąta•ków w uroczystościach zjazdo 

"'· •·48 lab 102·21 
a~ywa6 ~· 
.ECHO• «I jutra w d 
mo. Pnnumeratę una 

=e==mr 

wiał morna pocsynaj~ 
ed kaidego dnia · 

ii\~S-

W niedzielę baw1c będzie w Łodzi dru- podbramkowe. Nie wykorzystała 1'ednak h 
· b k k T k' • Fab k' wyc · TEATR POLSKI. 

Jtr. 5. 

• 
Zycie e o lC4GftO 

BAWEŁNA. 
Not<>wo:q,ia z dnia 25 paidziernVw.. 

NOWY JORK: loeo 8.75, listopad 8.5}, 1rudzied 
8.48, styczeń 8.39, luty 8.JS. mar~ 8.38, kwieden 
8.3'1, maj 8.25, czerwiec 8.19, lipiec 8.15-8.16, sier. 
pień 8.07, wraesień 8.00, październik 7.92 

LIVERPOOL: loco 5.19, paidziernik 4.83, li~to­
pad 4.84, grudzień 4.8%, atyaeń 4.82, luty 4JIZ, m•. 
rzec 4.82, kwiedeń 4.81, maj 4.80, czerwiec 4. 79, 
lipiec 4.78, sierpień 4.14, wrzesień 4.71, październik 
4.68, listopad 4.69, grudzień 4.70 

Egipska (Sakell.): loco 8.43 
Upper: loco -, październik 6.37, listopad 6.31, 

styczeń 6.39, marzee 6.39, maj 6.38, lipiec 6.311. wrze. 
sień 6.38 

BREMA: loco 10.36, grud~ień 9.44, etyczeń 9.46, 
marzei; 9.57, maj 9.68, lipiec 9.70, paźdiiemik 9.78 

Wal1UW, łlemzw t akcte 
WAHANIA KURSOW' PAPIEROW PASSTWO­

WYCH. 
Dość duże ożywienie i zmienna tendencja ce-::ho­

wały dz.iał papierów państwowych. 
Z grupy premiówek Dolarówka zniżkowała o 

45 groszy, 3-proc. Poż, Inwestycyjna 1 e~ji zmian 
ku~owych nie wykazała, oatomiaet 2 emisji podnio. 
sła si~ o 50 groszy. 

5.proc. Pot. Konwersyjna była tańsza o 0.25 proc • 
a 4-proc. Pol. Konsolidacyjna wykazała zysk kur. 
sowy w wy.!!okości 0.25 procent. 

4 i pół proc. Po:i. W ewnętnna oras listy i obli­
gaeje banków paiutwo~"Ych utrzymały 1ię na ust1. 
lo~ym poiiomie. 

NIEJEDNOLITE USPOSOBIENIE DLA LISTÓW 
ZASTAWNYCH. 

Dział prywatnych papierów lokacyjnych cedio. 
wał n~trój zmienny, odchylenia kursów były sto. 
sunkowo nieznaczne. 

Przedmiotem transakcyj było pi~ć gatunków li­
stów. 4 i pół proc. Ziemskie w Warszawie podnio­
dy ~ę o O.SO proe„ S.proc. m. Warezawy 1933 r. źy. 
skały 0.63 pro.c., a takiei listy :ii 1936 r. były tańsze 
o 0.38 procent. 

W grupie prowirr~nalnej zanotowano trzy ga. 
tunki listów, z których 5-proc. m. Lublina 1933 r. 
utrzymały ~ na u&talonym poziomie, 5-proc. m. 
Lodzi 1933 r. zakupywano po ćenie o O.SO procent 
słałiszej, a 5-proc. m. Kielc 1933 r. notowano po 
kursie 61.50 

PAPIERY PROCENTOWE. 
Poi. Inwestycyjna 1 emisji 83.75, 2 emisji 85.00, 

Dolarowa 3 serii 4.2.80, Konsolidacyjna 1936 r. 68.00, 
Konwersyjna 68.751 Parutw. Wewn. 1937 r. 65.75, 
1% L. Z. l'ań1twowe10 Danku Uolnego 83.2~ 
8% L Z. Pańatw•wqe llanltu Rolnego 94.00 
1% L Z. Banku G-. ~ajoweco %-7 em. 83.25 
8% L Z. Danltu Go„. l:r1jowego 1 eml.sjł 9UO 
7% Obł. ~om. fta•b Golf>. Knj. ł-1 em. BUS 
8% Obi. Kom. Baab Goap. ~raj, l emiejl 9'.ÓO 
5%% L Z. Ballko c„. ICrojow, 1 emitji 81.00 
5%% L Z. D11nku GNp. E:rajow, 2-'l cm. Sł.OO 
5%% Obi. Kom. Banko CHp, Kraj. I emjsjł 81.0ó 
5%% Obl. Kom. n. Go1p . .:r. 2-3 i 3N em. 1l1~00 
5%% Obl. Kom. Binku Gosp. Kraj. 4 em. in.oo 
6% Obl. Banku Gospod. KTąjowego 3 em. 97.00, 
Ziemskie w Warszawie 19%4 r. (gwar.) wartość ku. 
ponu ll'l.80, Ziemskie w Waruawie 5 serii 64,00, 
m. Warszawy 1933 r. 74.63, 1936 r. 70.75, m. Lublina 
1933 r. 61.25, m. Lodzi 1!>33 r. 65.75, m Kielc 61.50 

MNIEJSZE ZAINTERESOWANIE AKCJAMI . 
Na iebnm.iu 11iełdy akcyjnej pilnował nastrój 

mniej oiywiony, przedmiotem transakcyj oticjalnyi:h 
były cmery gatunki akcyj. 

Akcje B•nku Polskiego nabywano po cenie nie. 
smienionej. Ak~je Warez. Tow. Fabryk (;;ukru -0. 
biegeły po kun!ie o 25 groszy obniżonym . 

Bank Polski 125.50, Cukier 37.50, Wuiel 35.50, 
Modrz~jów 20.75 

GIELDA ZBOtOW A. 
WARSZAWA, 26.10. - Urzędowa cec! · .„ 

r.bożowo „ towarowej •• lH ks, aa towar stand11r. 
towy luh 4rednlej Jakoici. par1teł wagon Wauza. 
wa, w b~odlo hurtOWJIZl pray do111wio bleitcej: 

P11enica czerwona nklbta 22.25 - 22.15, jedolł­
llta :i.oo - 21.50, zbier1na 20.50 - 21.00, żyto l at. 
14.50 - 15.00, m,ka pszenna gat. I wye. 30-proc. 
39.50 - 42.50, 50-proe. Sł.OO - 39.00, mtka żytnia 
gat. l 50-pr~ 25.25 - 26.00, 6.}.pror. 23.5ll - ;:.i.~ .•. 
011k11 razowa 95.proe. 111.00 - 19.50 

POZNAA, 26. 10. - Urzędowa r·.Ma giełd~· 
zbożowo - towarowej w Poinaniu. 

Ceny orientacyjne: pezenica 18.50 - 19.00, żyto 
13.75 - 14.25, mtka puenna gat. I wyc, 35-proc. 
36.25 - 38.25, 50-proc. 33.50 - 36.00, mika żytnia 
gat. I 50-proc. 25.00 - 26.25, 65-prO<~. 22. 75 - 24.25 

LODż, 26. 10. - Giełda zbożowa notuje sa 
100 kg: mtka pszenna gat. I 30.proc. 40.00 - 41.00, 
50-proc. 36.SO - 37.50, 65-proc. 35.00 - 36.00, 
razowa 27.00 - 28.00, mQka żytnia gat. I 50.proc. 
26.50 - 27.50, 65-proc. 24.50 - 25.50, razowa 20.00-
2'1.00, pastewna 13.50 - 15.50. Tendencja ~pokojna. 
Ogólny obrót 2179 ton. 

zyna O sers a c;>maszows lej ry 1 rzutu karnego, który został przestrzelony. Komenda Kola wszczęła starania . o uzyska- świetny Balet Paroęlla, na którego czele znajdu-
Sztucznego Je~wabiu, kt~ra O .godz. 11.30 - Dziś w Lo:ndynie rozegramy będzie nie zniżek kolejowych dla u~zestnikó:V Zjazdu ją się najlepsi tancerze polscy: Zizi Halama, Felika C I'? 
rozegra w hah sportowe] Wimy mecz O sensacyjny mecz piłkarski Kootynent _ oraz 0 zapewnienie im zakwaterowania. Parnell, Danuta Dymiaszkiewici, Tadeusz Woliński 0 888 pe pracy r8ZWOSe I. 
m\strzostwo klasy B. z Sokołem. An li.a I Do dni 1.11 rb. Komenda Kola p~ześle Ko· i inni, wyf;tąpią dziś w środę i czwartek o god"JJ. 8,30 

Che c owidt-sz ć kadr sędziów pił- g • , . . mendom OddzialoWYm karty uczestmctwa, któ wie:z. w sali Teatru Polskiego. Kapltaln! zespół ten CASINO: - Oranka. . 
. ą P 'i'"' Y . Y . - Dochod brutto z medz1elnego me- re to dokumenty uprawniać b~dą: a) do uzyska zademontruje kilka najnowszych kreacyJ jnk: „Bol. _CORSO: - Przygoda w Szanghaju. 

karsk.ich w. okręgu łódzkim, Wydział. Spraw au .piłkarski·ego Polska - Norwegi·a w nia zniżki kolejowej, b) do otrzymania na miej I lero", „Ręce m~wię" (La Rehane.ra) „~;stawa, la- CYRK STANIEWSKICH. (Aleja Koś-
Sę?z1owsk1ch ŁZO PN urządza w ~isto.pa: Warszawie wyniósł 55.000 zł. scu we Lwowie karnetu na bezp~atne p~zejaz.dy lek u Lafaye~a , „~a gruzach H.1szp~~u , '.'Tanco-1 ciuszki 5_7). _ Program światowych 
dzie kursy dla kandydatów na sędziów. P1- Po odliczeniu kosztów do kasy PZPN tramwajowe, c) obiadu w gronie kolezeńs~im, wały ~a M1ch11ł~, „Wal,~ ang1elsk1 , n.~!n.owszy t k . C d i i 4 30 oł . 8 15 semne zapisy przyjmuje sekretariat ŁZOPN pł . ·koł 
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Ot . 1

1 
t d) oraz we wszystkich inny~h uroczystościach 1 pr_zebóJ ~ezonu „Big Apple • „No:"'e maski i t. d. a ~a cyJ. o z enn e . po P . 1 · 

. . . w yme O ysięcy z na czys o. objętych programem zjazdowym. Cena karty K1erown1k muzyczny Zygmunt W1el1Ie~. wiecz. 
przy ul. Narutowicza 30 do dnia 10 hsto- , t . t ynoslć b,,.dzie 3 zl w czym mie Dz.iś w środę i czwartek o godz. 4-eJ po poł. arcy EUROPA _ Serce i perły. 

I do ~Y~'!!e~ski~;~f ~zt ~;leje 
Kościuszki 5-7. - Okaz1c1el nm1eisze-­
go .kuponu, przy kupnie jedneę:o biletu 
normalnego, może wpr~~adztć drugą 
osobę na identyczne fr!te1sce zup~łn1e 
bezpłatnie. Ku.pon .wazny na mi~isca 
siedzące. Kupon wazny ty·lko we ~ro­
dę dn. 26. X. o godz. 20.15 w.1ecz. 

' Wyciąć i przedłożyć w kasie. 

uczes me wa w " d . Al F d ,,P J · I k'" · „ z 
ści się cena obiadu I koszta organizacyjne Zia z1eło " ~e ry. an ow1a s i w rezysem Y· GRAND KINO: - Profesor Wilczur. 
zdu. gmunta B1es1adeck1eio. , _ . . . 

W · · d zew·dz'inne 1·est wmu IKAR. - I. De De, Il. Ta1emmczy prze programie ziaz u pr 1 "" • • 
rowanie pamiątkowej tablicy 5 pulku na gma- TEATR POPULARNY. c1wmk. . . 
chu koszar, której .koszt pokryć mają dobru- Dziś w środę 21 powodu generalnej próby przed. JAR - Na scenie: Z kobietą trudna 
wo'•ne składki członków Kola. stawienie zawieszone. rzecz; na ekranie: Król Broadway'u. 

W skład Komisji Zjazdowej wchodzą z ra- Jutro w czw'rtek premiera ~z.eślii~nej kome?il METRO _ Kombatanci 
mienia Komendy Koła; ob. mir Chyiyń•ski Mie· - o~ry Jana Nepomucena Kru;u~skieg? „Sk.alm~e- • . · . 

l b R ff Jan ob mjr Zielan-Zieliński rzanki". Minyka Buscltego, W1emawsk1ego i Nie. MIMOZA - Kurier carski. 
~~~fsa~~· 0~.' kp~. Kruk~Str~elecki Tadeusz. wiad-0mskic.go, .kapitalnie b~wne i pogodne. widowi. OśWIATOWE. - I. Mały Tarzan, -

W zwią~u z powyższym komunikatem sko to •ukaze się w reżyseni Br. DQbrowslue.go .a w II. Sto pociech. 
członkowie Oddziału Łódzkiego wiąni zgłaszać sty~owych. dek.?racja~h Konstan;e110 ~ack1ew1cza. PRZEDWIOśNIE - Dwaj mężowie 

Ól d · I zjeździe do dn 5 !Urb wvła· świetne w1dow1eko to dane będzie równteż w sobotę . . 
S\~ uózia w ś . na kartę u.cze. stn~i'ct:"a 3 zł podczas urocey~tego prze<htawic.nia 21 okazji pi~tn•· pant V1cky. 
caiąc r wnocze me · n • 1 · · - · T P I RIALTO • Ubó t • 

Z I . · wp!ate Pieniędzy przyjmuje se sto ecia 1stmema eatru opu arnego • - s wiana. 
g os ze ma 1 RAKIETA W ' . . I . I kretarz Oddziału w lokalu Związku Legioni· • - roz, mOJa ma en <a. 

stów Polskich w Domu Pomniku przy ul. Strze ) U fr O 08 Oitietd: SŁOŃCE. - I. Mały Tarzan. Il. 5. 
'·eckiei. W razie nieobecności sek~eta~za Od- pociech. 
działu zglaszenia i wypłaty. przy1muie s~kr.!· Barszcz małoruski, pieczeń baranra Z STYLOWY _ Więzień królewcl;) 
tariat zw. Legionistów Polskich. Szczególy wy • k b d • k I d 
·az<lu Komenda Odziału ·poda w swoim czasie· aJrzyn' ą, u yn cze 0 a owy. TON - Romans szulera. 
3 ZACHĘTA - Port Arturą 

Każdy pełnowartościowy obywatel 

glosuj e! 

WINSZUJEMY. 

Jutro. Sab~nie. 
Wschód słońca 6.22. 
Zachód słońca 16.17. 
Długość dnia 9.55. \ 
Ubyło dnia 6.16. 
'tydzień 44. 
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Wlaścit:it!lki wit!lkit:b salonów mód Piekna manifestacja sportowa w Karwi 
• ł 

~e. 

niechetnie przyjmuj~ zbyt piekne modelki 
- Album cudownych postaci. -
• Czego wielcy krawcy paryscy wymaga- Prawie wszystkie modelki były sfotografo­
:Ją od modelek? Bardzo wielu wrodzonych wan~ z obnażonymi plecami. „Niech się pan 
zalet. Ale na twarz zwracają mało uwagi, przyjrzy tej pani - rzekł profesor wyjmu­
.tak że wbrew mniemaniu publiczności wca- jąc z wachlarza jedną podobiznę - czyz 
le nie polują na piękne młode kobiety. Do- można nie podziwiać delikatności i wdzię­
bra m~delka odZ'nacza się wdziękiem, dy- ku tej twarzy i tej figury? Któż by odgadł, 
~!y>11k~ią, .zgrabną figurą, a co nadaje kobie że jeszcze przed dwoma laty ta wytworna 
Cle mepoJęty urok. Ładna twarzyczka od- dama pasła gęsi? Kiedy przyszła do mnie, 
grywa zupełnie drugorzędną rolę. A na- była niezgrabną grubaską; teraz, jak pan 
;wet - to w<:ale nie żart - jest n i epożą- widzi, jej kibić jest wiotka jak źdźbło" 
Cl~na. Tak ~rzynajmniej utrzymuje dzien- - Jak pan tego doko.nał? - zapytał 
n1k „Le Matm", który poświęcił modelkom dziennikarz. 
~ereg artykułów. - To jest moja tajemnica - odpowie-

Podob·no właściciele i właścicielki wiei- dział profesor, który rozumie, że rozgłasza­
kich salonów mód niechętnie przyjmują nie jego sekretów zawodowych nie wyszło 
:zbyt piękne modelki. Dlaczego? Dlatego, by mu na dobre. · 
że klientki nie kupują sukien pokazywa- Nie zaspokoiwszy więc dekawośd rc­
nych przez takie piękności. „Tak, bezwąt- portera, w dalszym ciągu wymieniał nazwi 
pienia - mówią z kwaśną miną - suknia ska modelek, które „zrobił" i którym umoż 
jest śliczna, lecz modelka jest zbyt ładna". liwił zajęcie wysokick stanowisk w towa-
1 ?świadczają, że pragną obejrzeć inną suk rzystwie paryskim. 
mę na innej brzydszej modelce. - Koniec końców pański zawód ma 

. Pewna młoda Rosjanka, zdumiewająco I wiele przyjemnych stron - przerwał mu 
piękna, długo napróżno starała się o posa- dziennikarz. 

'd~ modelki. Wszędzie odprawiano ją z kwitli Profesor uśmiechnął się, ale zaraz spo­
k1em. „Pani jest zbyt piękna" - mówiono ważniał, a nawet posmutniał i zaczął na­
~ej z uprzejmym uśmiechem, której dyplom rzekać: 
3est bardzo ceniony przez wielkich kraw- - Niestety, mam mnóstwo kłopotów i 
~ów paryskich. Dyrekt·or i jedyny profesor zmarwień. 
IW _tej ~sobliwe_j ~·cz~lni z dumą 01powi_ed~iat Istotnie, droga szanownego profesora 
dz1enn1.k_ar7ow1, Jakich c~dów dokazuje, 1ak nie zawsze jest usłana różami. Do uczel:n 
uszcz~sliw1a . swe uc:ennice. „Moje wycho- zgłasza się niemało kandydatek, ale więk­
wank1 prac:uią .w naiel~gantszy~h. sa~o?.ach szość z nich może doprowadzić do rozpa­
mód. Codziennie dostaję „zamow1enta . - czy nawet takiego cudotwórcę, jak dyrek­
Na przykład dziś jeden krawiec zawiado- tor szkoły modelek. Dyrektor ogłasza w 
mił mnie, że potrzebuje dwóch modelek ----------------­
nr 44, a inny na gwałt szuka modelki nr 42. 

Obaj wiedzą, że ja mam na „składzie" wszy PODSŁUCHANE 
istkie numery. Przez moje ręce już przeszło 
z górą półtora tysiąca modelek. Za dostar­
czenie pracy biorę niewiele: wszystkiego 
10 procent pierwszej pensji miesięcznej. 
'A niejedna z moich uczennic zrobiła świet­
ną karierę. Niech pan spojrzy na te foto­
grafie". 

Profesor rozwiinął przed dz·iennikarzem 
cały wachlarz fotografij młodych kobiet. 

POWODZENIE. 
- Czy masz Zosiu powodzenie u męż­

czyzn? 
- Tylko jedeR kręcił się koło mnie i to 

nie długo. 
- Kto taki 7 Chyba archeolog. 
- Dlaczego tak sądzisz? 
- Bo się i·nteresuje wykopaliskami. 

Drużyny polskie na beisku sportowym w Karwinie. 

n ,f ,, 

Po raz pierwszy Od historycznej chwili przyłączenia śląska zaotzańskiego do Pol­
ski odbył się na stadionie sportowym w Karwinie mecz piłkarski między ~rużyna­
m/ śląsk Zaolzański - Górny śląsk z wynikiem 5:7. Na zdjęciu - reprezentacyj-

na drużyna piłkarska śłąska Zaolzańskiego 

gazetach, że poszukuje „młody<:h, wysokich 
przystojnych kobiet", a nazajutrz skław• 
mu wizytę kilkadziesiąt pokrak lub bezzęb­
nych staruszek. 

„Z 50 kandydatek mogę wybrać najwy­
żej trzy - żalił się profesor. - Uczę .:eh 
pięknych manier i sztuki ,noszenia wytwor­
nych strojów, usuwam wady ich figury. 
Nie wyzyskuję moich uczennic: biorę 100 
franków za 12 lekcyj. Kiedy otworzyłem 
szkołę, moi koledzy angielscy zarzucali mi, 
że jestem nieuczciwym konkurentem, po­
nieważ okropnie obniżyłem ceny. W Lon­
dynie kurs kosztuje 1200 franków. Miano 
mi za złe, że „demokratyzuję" „haute cou­
ture", ale nie zwracałem na te zarzuty 111-
wagi. Chciałem, żeby i ubogie dziewczyny 
mogły zrobić karierę". 

Tak mówił profesor modelek, który wi­
docznie pragnie, żeby go uważano za fi­
lantropa i mierna! za dobroczyńcę ludzkości. 

Przywódca. 

W Karwinie odbyła się piękna manifestacja sportowa, stanowiąca symboliczny 
akt włączenia sportu Zaolzańskiego do ogólnopolskiej rodziny sportowej. Podczas 
rnanifestaeji przedstawiciel Polskiego Związku Piłki Nożnej p. Malow wręczył Od­
znaczenia sportowe zasłużonym działaczom sportu Zaolzańskiego. Na zdjęciu -

moment przemówienia p. Matowa do .działaczy sportowych w Karwinie. 

arabskich 11owstańciw . , 
, MA.LI SZANTAZYSCI. -

l Bawialnia dla dzieci 
" am~rgkańskitb IDfttiilZUDftt:h. 

Arif Abdul Razek, przywódca arabskich 
powstańców w Palestynie. 

Prawdy są stare same w sobie, nowe 
są tylko dla ludzi; trzeba je spostrzec i 
wtedy widzi się w całej pełni ich władzę. 
Tą najnowszą prawdą dla kupców będzie 
odkrycie nowego świata klienteli, świat:i 
tych najmniejszych, co ich nawet zza lady 
nie widać. 

Ten mały, pozbawiony gotówki konsu­
ment jest jednak bardzo często głównym 
motorem kupna tej, a nie innej rzeczy 'dla 
siebie. Jest on małym tyranem, który w 
domu nie da spokoju. z konsekwentnym 
u.porem będzie dążyć do uzyskania tego, 
co mu w oko w,padło. Nie tylko w domu, 
ale w składzie, dziecko decyduje za ml.odą 
matkę czy ojca, rozbrajając ich, czy to 
przymilaniem się, słodką minką, czy szan-

',Czerwone granaty" 
postract-e111 nieostrożnych automobilistów 

Władze amerykańskie posługują się w ma przed sobą auto, które należy koniecz­
walce z przestępcami drogowymi s.poso- nie zatrzymać. Wobec nowego wynalazku 
bami równie oryginalnymi, jak skutec:ziny- 'dotychczasowe metody, stosowane przez 
mi. Policjanci drogowi w Kalifornii zao- niesumiennych szoferów gubienia się w 
patrzeni zostali w granaty ręczne napełnia tłumie mknących pojazdów - okazały si~ 
ne cze~woną farbą. Powłoka granatu, zro- całkowicie zawodne. Jak wykazały staty­
biona jest z cienkiej blachy, tak, że nawet styki, prowadzone prze·z wydział ruchu w 
odłamki -f11. rzuconego z hezpośred- stanie Kalifornii, jedynym gdzie <lotych-
niej blis' - n nikomu wyrządzić czas zastosowano ,barwną" metodę zw3.l 
krzywd• ·· " :i tomiast, I czania przestępstw drogowych, po wpro-
wyrzuc · n wadzeniu czerwonych granatów ilość wy-
płaszc<. 

1 
_ ' "rzeciwko przepisom ruclm koło-

policjan t drogo w 
1 

• ~I'\ nrocent. 

tażując swym tak niebezpiecznym płaczem 
i niezadowoleniem. W ostatniej chwili 
zmienia decyzję rodziców i zdobywa to, 
co było jego marzeniem. 

I nie tylko rzeczy. ale i składy cieszą 
się jego sympatią, lub antypatią nawet. 
Ten mały człowieczek kieruje się przecież 
głównie uczuciem, a nie rozumowymi za­
sadami korzyści. Dziecko nie lubiąc pew­
nych składów nie będzie chciało do nich 
iść. Ekspedient, który nie zdobędzie sym­
patii 'dziecka, zostanie zbojkotowany i ta 
sama zabawka z jego rąk będzie odsunię­
tą, podana przez lubianego - przyjęta z 
radością najwyższą. 

Zagranica dawno już te momenty pod­
chwyciła. W Ameryce magazy.ny najpo­
ważniejsze zaprowadziły bawialnie dla mi 
lusińskich, aby w tym czasie, gdy matka 
dla siebie kupuje, jak najlepiej się czuli. 
W Paryżu zorganizowano kursy dla 
sprzedawców ipo to. aby przedstawić im 
psychologię dziecka, dać możność łatwe­
go szczerego zdobycia sympatii tych, co 
wczoraj zapomniani przez kupców, 'dziś 

powinni znalezć się bodajże na pierwszym 
miejscu. Przecież przez zdobycie dziecka 
zdobywasz matkę dla swego składu. Stąd 
też kupiec mający ambicje nie tylko utrzy 
mania się przy dzisiejszej konkurencji, ale­
pójścia naprzód, musi mocno i poważnie 
zastanowić się nad tym, by zdobyć sobie 
uznanie mamusinych pociech. . 

Złym kupcem jest ten, który nie liczy 
się z upodobaniami 'dziatwy, biorąc pod 
uwagę tylko racje dorosłych . 

! - I daję ci prawo - dodał Tadek jeszcze - zastrze-l DAM CZEKALSKI lenia każdego kanaka, który zechce opuścić obóz pota-

gotowe do drogi cztery wieHde łodzie, ", 
drzewny,ch. Ty osobiście jesteś odpowiedzi.alny za w„-, 
stko przede mną i panem Macphersonem ... l powiedz ka­
nakom, że za wierną służbę i wytrwałość, po powrocie do 
Balik-Papan oni sami i rodziny tych, którzy zginęli lub 
pomarli, otrzymają takie wynagrodzenie, że <:odziennie 
będą mogli opychać się Nustą wi eprzowiną i nie będą 
mu·sieli pracować. Rzekłem. 

I I I l 
' jemnie lub bez rozkazu, albo jeśli będzie znosił się z Mal-
1 gaszami i Duko. O każdym objawie nieposłuszeństwa 

ŁZA 
proroka i 
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masz obowiązek natychmiast mi donieść. 
- Słuchać, panie. 
- A teraz weź czterech kanaków i pójdź ze mną po 

żywność. Ci kanakowie, którzy byli ze mną w puszczy, 
mają wolne - niech odpoczną; pozostali mają się zająć 

pracą, którą ty im wyznaczysz, a o czym obj.aśnię ciebie 
ja. Rzekłem. 

Ruszczyc zasalutował kanaków po wojSkowemu, oa­
wrócił się na pięcie i poszedł ku namiotowi Anna.ndy. 
Tu wydzielil 46 porcyj, które zabrał ze swymi kanakami 
Sikro, by je rozdać między wszystkich Malajów. Potem 
wrócił do namiotu i posłusz!lie sta·nął pr.zy d·rzwiach. 

- Sikro - odezwał się Ruszczyc, zapala1ąc papiero„ 
sa. - Od dz.iś inny ma panować porządek w obo·zie pod­
czas p0tstoju i w czasie pod•róży. Tak dalej być nie może,. 

jaik dotąd. Codzien.nie ma trzymać straż w obozie dwóch 
kanaków w dzień, a czterech w noicy na zmianę. Do ka­
~degc, ktokolwiek ze.chciałby potajemnie wejść do obozu 
lub zbliżyć się do kar.awany podcza.g pochodu, 'S~raż ma 
strzelać bez pytania. Kanakowie mają ciebie słuchać 
we wszystkim, a jeśli kroś ze.chce okazać się krnąbrnym 
- palić mu w łeb. żywność będziemy codziennie wydz!e­
lać osobiście: ja lub p.an Macpherson. Zbyt wiele już 
rozkradziono. Jeś li ktokolwiek odważy się wziąć naj<l.rob­
ni ejszą rze(:z bez zezwolenia - zostanie rozsfrzela•ny„. 
Gdy ludzie zjedzą obiad, weźmiesz z nich kilkunastu i pój 
dziesz ciąć drzewo na łodzie. W ciągu tygodnia mają być 

Sikro bez słowa, skłoniwszy się, odszedł. Ruszczyc 
został zn.owu sam w namiocie Armandy. Najprzeróż.niej­

sze myśli obsiadły mu mózg. A jedna z nich dos<kwierała 
najboleśniej i najhardziej - to była tęsknota. Zbudziła 
się w nim nagle i nag.Je ogarnęła go całego. Wypełniła 

każidy zakątek mózgu, każdy zakamarek se.re.a i duszy. 
Skąd ona wzięła się taik nagle i dlacze,go przyszła do nie­
go, - nie mógł pojąć. Ale jedno zrozumiał doskonale1 że 

jest o:n.a w nim wiecznie żywym echem, z6baczenl'! zino„ 
W1U tego dziewczęcia" p0<roz:mawiania z nim, uśefskania 
jego zgrabnej, długiej dłoni, która zawsie była twykle 
cie~fa i miękka w uścisku. Gdzie to dziewi.:zę teraz_? Czy 
myśli w tej chwili o nich,_ o ile natur.alnie nie jest bez„ 
przytomne w g-0rą-czce, czy też zapomniało może zupełw 

nie, a o ile wspomina nawet, to czy wspomina z żalem 
lub obojętni e? 

XX. 

Piunktualnie w ciągu oni sieamlu, a więc w terminle 
aanym Sikro - cztery ogromne krypy, ·wyciosane każda 
z jednego olbrzymiego pni.a drzewa były gotowe. Prze-

OrlhitQ li drulfarni Jana Stypt11towskf'fO.-
~ ... • ~· Zwirki ''i ' -- ' la _...,,_ -

tyn1 .... 
i tegoż jeszcze .... „ _ południu odb.iJi od brzegu. 

Jerzy wciąż jeszcze był osłabiony, ale dłużej nie po­
zwolił zwlekać z powodu swojej słabości. Dlatego Ru­
sziczyc kazał kanakom przenieść go do jednej z łodzi, 
w której mieścić się miał również i sam Ruszczyc. Urzą­
dzono mu tu bardzo wygoQdne pomieszczenie, w którym 
mógł zarówno leżeć jak i siedzieć. Na dany przez Ta­
deusza znak, kanakowie odepchnęli ł-0dzie długimi żer<' 

<lxiami od brzegu i wnet zn.aleźli się na środku rzeki. Sła­
by prąd porwał kh jednak, a wspoma.ga•ny dr<U!ami ka­
naków, poniósł wartko naprzód. Rzeka była zamulon.:1 
i d<lść gęsto zarośnięta trawami, trzdnami i porostami 
wodnymi,_ ale mimo to łodzie szybko posuwały się na­
prz6'1. 

- A więc ptyniemy - rze'kł wesoło Jerzy, kiedy da· 
wno już mi1nęli znajome brzegi. - Jestem niezmiernie . 
ciekaw" dokąd też zaniesie nas ta woda. 

- Ohyba tak daleiko, dokąd sama wpływa - odrzekł 
Ruszczy<:. - Jeśli nie do morza, to do jakiegoś olbr7.y­
miego jeziora gdziieś w głębi Borneo. Tak czy ina<:zej - -­
gdziiś wylądujemy. 

Przepływali przez tereny ta1k boga te w roślinność 

wszel·kiego irodzaju i płynęli wśród takich gąszczy, że 

czasem godzh1y upływały, a łodzi e ich przebijały się 

z trudem jakby przez olbrzymi tun el, utworzony przez 
nawisłe gałęzie drzew, liany i puszcze. Widzieli najcu­
dniejsze kwiaty ziemi, na barwę których składały si~ 

wszystkie barwy tęczy. 

Wydawca: )an StypuUcowskł. 
~a redakcj~ Ql,i.QQwiada Roman Fwmaflsld 
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·StaruszKa żywiła się odpadhami 
choć za pazuchą ukrywała tysiące dolarów. 

W Jersey City detektyw zabrał do szpi­
tala miejskiego 62-letnią Zuzannę Grzyb, 
która budziła powszechną litość, gdyż ży­
wiła się odpadkami, wyrzucanymi do ku­
błów. Po drodze do szpitala detektyw, uję­
ty litością kupił staruszce za własne pie-
niądze po·siłek. Tymczasem podczas bada-

* * * 
O przykrym wypad'ku donosi prasa emi­

gracyjna w Chicago. 

N o w E MIAST. O BEZ MIESZKAN„ co· W :~tal:js~1~~~~~~ho~~~;łos;~1~żel;ta:~~~~~ 
czek banlkowych na łączną sumę 5.777 dol. 

O T ASTY SZTUCZNEJ· STOLICY·1 !il~EtR~;:~~Jl:1i;~g~~~J~~ 

W Chicago aresztowano dwóch Pola­
ków w związku z jedną z najohydniejszych 
zbrodni seksual.nych. Niejaki Piotr Nowak 
i Józef Wisz mieli podobno wejść, według 
raportu policyjnego, do mieszkania pewnej 
no.wozaślubionej pary zmuszając małżon­
ka do otworzenia im drzwi pod groźbą re­
wolweru. Tam, podczas swojego czterogo­
dzinnego pobytu, bezustannie bezcześcili 
1kobietę, zmieniając się co pewien czas w 
piLnowaniu jej męża. 

Językiem angtelslnm, a w polskim Języku 

f 1- - k- : odmówiła udzielenia bliższych wyjaśnień. aus ra IJS Jego kontynentu. - Puszczo.no ją wol;io z notatką pol!cyjną 
1 „bez widocznych srodków utrzymania". 

Ofiarę zwyrodniałych ataków zabrano 
do szpitala powiatowego, gdzie znajduje 
się w stanie ciężkim wskutek brutalnego 
pobici<i 

Canberra, w październiku. wej Walii i wybór pad na Canberrę. Roz-
Austra!ia obfituje w ogromną ilość pa- pis~no konkurs światowy na plan budowy 

raduksalnych, nigdzie nie spot}"kanych stolicy. Trzech inżynierów - z Chicacro, 
„curiosów". Największe wszakże curiosum Paryża i Helsingforsu - dopuszczono 

0
d<l 

kontynentu to jego centralna stolica Can- konkursu ściślejszego. Zwyciężył inżynier 
berrn. z Chicago i od roku 1911 łoży cała Austra-

~~~~~i~~ ~~~{~cz~l~l"S~e~~~si~~f~~a;, r!~ Pr· zrgoda lekkomus"'lneJ... mez· 11k1· 
zie poczc'kalnt„. Gdy s1ę rozwidniło, uj- • • 
rzałem ten „dworzec". Idyllicz.ne sztachet- W k • t 1· h dl • t 
ki odgradzające peronik stacyjny od ulic y rycie cen ra 1 an arzy zywym owarem 
. b' ł y 

W roku 1821 odkryto Canberrę t. j. w Iia miliony funtów ro.czni: na realizację je­
języku krajowców miejsce zgromadzetl, go planu. Jest to pia~ n:iasta og~odowe~o 
którym też może była za czasów niepo<lziel; z. centr~l.nyn: pl~cem 1. b1e~nącym1 pr~m1e­
neao władztwa czarnych na kontynencie. 1 msto ulicami głownym1. Miasto to obhczo-

t .grze:zne 1a e kury, które spacerują so- Handel niewolnikami, a raczej handel I ku policyjnym małej miejscowości Jubbul-
b1e wsród poro~łych trawą bocznic, pod młodymi dziewczętami - tak bardzo roz- pore mroda kobieta, którą od kilku dni ·U­
komendą wspamałego koguta, kroczącego ' powszechniony i trudny do wytępienia na ważano za zaginioną. Przedstawiała okro­
z taką pychą .i sztywnc~cią, jakby to on we Wschodzi.e, zdawał się w Indiach wogóle pny widok: była niemożliwie pobita ; po­
własneJ osobie. był naczelnikiem ti?j stacji I nie istnieć. Tak przynajmniej zdawaiło się raniona, zaś suknie miała całlkowicie w 
na . obsza.rze siedmiu milionów siedmiuset I władzom policyjnym. Tymczasem oikazało strzępach. Kiedy po odstawieniu jej do 
tysięcy ktlD'metrów kwadratowych. ~się wręcz co innego. szpitala, powróciła do sił, złożyła sensa-

::o I . t 'ł 'J' . zlk ' W kilka lat potem wystawiono t!;l kościół, i ne .l~~ n.a po n:1 10na. mies anców. „r-:a 
przybyło trochę osadników i dalsza jej hi-1 razte licz.ba ~teszkanc.ów_ c.a:nbe:rr ni: 
storia byłaby zapewne typową historią da- 1 przekracza Jednak zalud111en1a sredme1 wst. N. Z.. I Pewnego dnia zjawiła się na posterun- cyjne zeznainie. 

Wiedziano o niej, że żyła w nieszczęśli-lekiej wsi w st~pie, historią .hodowli owiec I O paręset mil od Sydney na wysokości 
i uprawy pszenicy, gdyby nie„. 6~ metrów nad pozi<imem morza, w prze-

Gdyby„. sześć zawistnych stanów i je- :pięknym amfiteatralnym położeniu, wśród 
dno oddzielne terytorium związku austra-

1

1 łaĘodn.>:ch wzgórzy, leży to, co kiedyś bę­
lijskiego nie poczuło nagle, że a.Jbo muszą. ~z~~ miastem Canberra. Dojazd odnogą 
mi~ć wspóln~ ~tolicę! albo ;--:- rozpaść się~ 

1
1tn11 ~elbourne - Sydney. 

D kl wym związku małżeńskim i nagie zniknię­
e aracia pretedenta do tronu francuskiego cie tłuma~zono sobie po porostu ucieczką cd 

męża. Sprawa miała się jednak inaczej. We 
die zez.nań, młoda kobieta po.znała jakiegoś 

bogatego mężczyzn~, który namówił ją do 
porzucenia. męża. Miała to być podróż, któ 
ra zakończyć się miała ślubem. Wyjechali 
do Nas·ipur i tu mężczyz,na nagle oświad­
czył jej, że jest jego niewolnicą i że ma za­
miar sprzedać ją do lokalu rozrywkowego. 
Ponieważ nie c'hciała zgodzić się na taką 
hańbę, męczono i bito ją przez kilka dni, aż 
wreszcie zdołała zbiec. 

Kazda z szesciu stohc, < sz.escm .stanów re 1 Pociąg przybywa na miejsce 0 piątej nad 
flełk.tow~ła na t?, by ~tac się sto.\icą cei~1tral- [ rainem. Paru pasażerów zbiera manatki i 
n~ t kazda z ~tch m1.ała po t~fn:U swo1e ra- , rozjeżdża czekającymi samochodami do 
cie. Syd~ey, Ja~o miasto na1w:ększe, .Mel-; domu. Miejscowi. Ja zamierzam czekać do 
bourn~, Jako miasto_. c.entralinie p0ł.oz~ne, 1 rana i rozglądam się za poczekalnią. Kon­
~dela1da, dla.te.go, ze 1ego poło:en~e 1est /duktor poznaje, że jestem cudzoziemcem i 
Jeszcze bard~1e1. centra.lne od połozem~ ~~l 1 jest bardzo zakłopotany. Rad2li mi pozostać 
bourne, Pertn ~ako mt~sto bę.dą~.e na1bllz- w wagonie i odrazu mię zamyika, z zapew­
sze. ~uropy, Bnsba.ne 3ako na1blizs~e A~e- nieniem, że o siódmej rano przyjd7Jie mnie 
rykt itd. 3ednym słowem, wszystkie miały 
rację, a ponieważ nie można było wszyst-
kim zadośćuczynić, nie pozostawało nic in­
r.ego, jak.„ i,,vybudować 

całkiem nowe m1asto 

i tam ulokować wspólną, centralną stolkę 
australijskiego narodu i jego zwią.zku. 

LAmPKł 
ROBKOWEi 
POLO/ 
ll.AWSZE nAJPEUJ. I 
r'llEJSU Ul PAl.ElllO 

Na podstawie tych zeznań, policja 
wszczęła dochodzeftia, przy czym rzeczy­
wiście udało się jej wykryć dobrze zorgani­
zowaną centralę szajki handlarzy żywym 
towarem w miejscowości Nasipur w pro­
wincji Munshi Singh. Tu zejżdżali się agen­
ci i przedstawiciele wielkich domów rozryw 
kowych wzywani depeszami i hasłem 
„orzechy". 

Jeżeli zaś budować, to chyba w pustyni 
w Centrali, bo tylko. tam można było zna­
leźć miejsce jednakowo oddalone od wszy­
stkich stanów i stolic poszczególnych. Na 
szczęście do tego absurdu nie doszło. Po 
długich targach zdecydowano się wydzie­
lić" terytorium neutralne pod stolicę na te­
renie najstarszego stanu Nowej Południo-

W niewielkiej miejscowości pod Paryżem, zjawił się niespodziewanie syn preten­
denta do tronu Francji Hrabia Paryża i na zorganizowanej konferencji prasowej zło 
żył wobec zgromadzonych dz~ennikarzy pary~łdch deklarację, w której podtrzymy 

l wał swe plany monarchistyczne. Przyjazd ·Hrabiego do Paryża jak i sama konferen­
cja, miały charakter konspiracyjny. Na zdjęciu - Hrabia Paryża odczytuje swą 

deklarację. 

Stwi•erdzono obecnie listę kiobiet zagi­
nionych w ostatnich 20 latach, przy czym 
okazało się, że były to wszystko ko-biety 
młode, żyjące w nieszczęśliwym małżeń­
stwie, lub wdowy. Agenci zdołaili je w spryt 
ny sposób uprowadzić, a kobiety dostaw­
szy się raz w szpony tych ludzi, nie miały 
możności wydostania się na wolność. 

Maria Hem1eł -G:erdaw 1. 
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Hsiążt; fifnłu 
na wyśc.gacb aamocbodowych. 

Ksiaże Kentu w roli startera na 
naj,~iększych wyścigach samo„ 
chOdowych Wielkiej Brytanii 

0 nagrodę Donington. 

I 

Przypuszczam, że wszystkie zakonnice, widząc mnie 
skupioną i z doskonałym, jak na stosu.nkowo tak krótko 
trwający jeszcze nowicjat, poddaniem się spełniającą 

wszystkie czynności, wszystkie obowiązki moje i pr.akty­
ki - sądziły, iż jestem istotą o wyjątkowym powołaniu 
do życia klasztornego. Tymczasem, moje wszystkie wy­
silki ducha skierowane były wyłącznie do zrodzpr' 
w moim sercu przebaczenia, niczego więcej n·i„ 
łam. A tak byłam przejęta tym moim wv":•· 
nym, tak zatopiona w coraz bar" · 
zowaniu postęp'ków meo-" ~ 1yl-
, __ -Ą ; 0 n-n nła~v .eagowania 

spełniał.am jakby 
„.cładałam z siebie samej. 

. • dZ z innymi słowa modl.itwy 
myślami z. ,...una był.am w psychice mego męża, że nie 
wiedząc nawet jakie słowa powtarzam. 

I oto kiedyś, raptem - było to w cza.sie nabożeństwa 
do Najświętszego SaJuamentu - ucz.uł·am w sel"Cu wiel­
ki żal nad tym człowiekiem, który przez własną pomyłkę 
tak strasznie dużo musiał przecierpieć... Zapomniałam 
<> swoich cierpieniach ... Tyl~o jego było mi żal... 

Nie mogłam pohamować łez, które jak grad płyn~y 
mi po policzkach. 

P .r z e b a c z y ł a m. 
Było t-0 na początku drugiego roku mego pobytu 

w klasztorze. 
Od tej wielkiej chwili przyszło na mniie wi.elkie uspo­

kojenie, jak gdyby uk-0jenie wszystkich głębokich ran. 
I wtedy dopiero zauważy1am, że rzeczywiście siostry­

zakonnke mi.ały pomimo pozornej surow<>ści, diziw111e 
pogodne, a często promienne o.czy„. 

To bardzo dziwny świat, ten świait ducha i modlitwy ... 
Trudno go zrowmieć, gdy się jest - po.z.a murami kla­
sztorn. Trzeba tam być, trzeba zwyciężyć w sobie to, co 
jest w nas najtrudniejszym do zwyd~żenia. 

Miałam w.rażenie, że z chwilą .przebaczenia, zrodzo­
nego ze zrozumienia nieszczęśliwego człowieika i ze 
współczucia dla niego - z ziupełnym pominięciem swo­
jej osoby - dusza moja jak gdyby zerwała się z cięż1kie­
go łańcucha, którym była przykuta do mizernych, maleń­
kich spraw świata, tak płytko, tak ciasno pojmowanych. 

Nie, nie miałam radości wewnętrznej. Ale miałam 
bezmierny spokój i niezmąconą pogodę, choć przecie by­
łam smutna.„ 

W takim to moim nastawieniu duciha, kiedy już nie-
qłu~o miał)'. nastąpić mole :p:ie.i:w~ie śht.był ktćregqś Q.ni~a 

- - • - -4 -· - „ --- --- - - -- - ·-

a było to - doskonale pamię:am: 
sama pr.zechod·zifam przez ogród. 

12 sierpnia 1931 -
Raptem na alejce za-

uważyłam Jeżącą - - ę. 

Wrażenie ,, 
Ga 7 ' 

11nie zrobiła było piorunują<'e! 

. , oyła jej chować. Trzeba by­
~~o wziąć w dwa palce - i utopić 

~ pokusa była zbyt silM. Rozejrzałam się, czy nikt 
nie patrzy, chwyciłam ją S'zybko i schowałam za habit. 
Serce biło mi jak młot: leżały przecież na nim sprawy 
całego świata! I - Polski! 

Trudno mi opisać te wszyst~ie uczucia i myśli jakie 
się we mnie w jednej chwili zerwały. Był ro jakiś hun­
gan, który z:achwiał mną z niebywałą siłą. 

W celi schowałam starannie gazetę w pryczy i znle­
cierpHwością czekałam mome·ntu, w którym będę mogła 

rozłożyć ją i czytać. Wiedziałam doskonale, że w stosu:l­
ku do regiuł klaS'Zto.ru, popełniam grzech śmiertelny. Ale 
nie było mocy, któraby mnie od niego powstrzymała! 

O, jakże niemiłosiernie długo dnia tego trwały wszy­
st1de modlitwy, nabożeństwa, prace i posiłki! Myślałam, 

że nigdy się nie s'kończąl 

Przyszła jednak wreszde uipr.agniona chwila: trzyma­
łam w rękach rozłożony „Temps"! 

Ręce mi drżały a przed oczami wszystlkie litery ska­
kały bezładnie. .Minęło dobrych kilka mi•nut zanim się 

opanowałiam i mogłam świadomie <:zytać. 

Gazeta była z 12 sierpnia 1931 r. A więc na ową 
chwilę „dzisiejsza" ! Nie mogłam pojąć jakim sposobem 
dostała się do ogrodu klasztornego. 

Ani jednej gazety w życiu moim nie przeczytałam tak 
dokładnie, jak tę właś•nie. Tytuł, datę, nawet adres re­
Qa'koji i j.ej telefion! A potem wszyst'kie szpalty, jedna ._,o 
drugiej o<l góry do dołu, wszystkie nawet -0głoszenia co 
do ostatniego, co do najdrobniejszego! 

Całe życie społe·czności ludzkiej z jej zainteresowa­
niami, bolą·czkami, niepOikojami, sporami, cier,p1e111ami, 
radościami, zabawą, szczęściem, nieszczęściem, zbrodnią 

i cnotą .__ odezwało się do mnie za pośrednktwem kilku 
s~ron zadrukowaneg-0 papieru! Nigdy przedtem .ani po­
tem nie uprzytomniłam sobie ta·k dokładn·ie czym jest -­
gazeta! 

Raptem nieoczekiwanie świat, -0d którego odeszłam, 

wr-Ocił do mnie taik nagle, że byfam zupe~nie oszołomiona. 
Nie słyszałam dzwon'ka, który wzywał na modlitwę. 

~ie_·~iem1 i~ ~gńP;:ł~bz ~i~ u.wli;:ta."_ tw~ta zewn~trz~ 

nego, gdyby, siostra, która zaniepokojona zamkniętymi 

drzwiami mojej celi nie zainteresowała się moją osobą. 

Szczęście mi sprzyjało, bo na korytarzu, tuż przy moich 
drzwiach potknęła się i upadła, robiąc - jak 
klasztorną - niebywały hałas . 

W popłochu zgniotłam gazetę, wepchnęłam ją głębo­

ko pod pryczę i rzuciłam się na kol.ana, kryj ąc twarz 
w dłonie. Czułam, że jestem w wypiekach aż po zasłonę 
szczel·nie kryjącą włosy. Słyszałam otwieranie drzwi, 
słyszałam jak siostra weszła do celi, słysz.ałam jak za­
trzymała się tuż przy mnie - ale nie drgnęłam. Dopiero 
kiedy położyła mi rękę na ramieniu, podniosłam głowę 

i spojrzał.am na nią. Powiedziała mi tylko: me men to mori, 
potem wzięła mnie lekko za łokieć i podniosła z klęcze!,. 

Wtedy dopiero uprzytomniłam sobie, dlaczego ona 
przyszła: na pewno dawno już dzwonili na modlitwę. 

Szłam za nią, ze spuszczoną głową, w poczuciu wiel­
kiej winy, jaką popełniłam, a jednocześnie chcąc ukry~ 
wyraz mojej twarzy. 

Na szczęście przeorysza· nic nie zauważyła, a siostra 
- która może domyśl.ała się jakiegoś grzechu z mojej 
strony - była milcząca, jak nakazywała reguła klasztoru. 

Ale od tej pory s1kończył się mój spokój. Przez kilh.<i 
następnych dni każdą chwilę samotności w celi spędza­

łam na odczytywaniu wciąż tych samych szpalt francu­
skiej gazety. Pierwszy raz tęsknota do świata, który po­
rziucił.am odezwała się we mnie i nie opuszczała ani na 
moment mego ser·ca. 

Czwartego dnj.a, kiedy po raz nie wiem który rozło­

żyłam gazetę, spostrzegłam (nie rozumiem dlaczego do­
piero teraz), że w drobnych ogłoszeniach pierwsze duże 
kh litery były ponumerowane. Zastanowiło mnie to 
i szybko ułożyłam cyfry we właściwej kolejności. Od­
czytałam tajemnicze zdanie: osiemnastego o dziesiątej 
wieczorem tam, gdzi.e była gazeta. 

Nie wiedziałam o co chodzi. Byłam natomiast pewna, 
że odczytałam tajemniczą korespondencję nie dla mnie 
przezn.a<:zoną. Komuż by zależało na porozumieniu się 

ze mną? 
P.rzeszłam myślą wszystkie najmłodsze nowicjruszki, 

bo tylko dla jednej z ni-eh mogło to tajemnicze zdanie być 
przeznaczone. Gdybym wiedziała dla krórej! Niezawodnie 
złamałabym nakaz milczenia. Trudno powtarzać je każdej. 

Bez p.rzerwy myślałam o tym, co ma być osiemnaste­
go o dziesiątej wieczorem na oznaczonej alejce ogrodu .•• 

id. ~·- n.), 
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JCll WlrlZIWI W killkl WillSJICll w R A Z L I WA s K o R A z Kępna donoszą: poziomu jezdni. Po przela~aniu kilku mniej 

Rozwój Warszawy juź w dawnych cza 
ach wymagał połączenia z prawym brze­
iem Wisły. W roku 1859 przystąpiono do 
udowy mostu żelaznego, według profek­
inżyniera Kierbedzia. Zachowaił się on 

' dość dobrym stanie do czasów dzisiej ... 
zych, coraz częściej jednak wymaga re­
ontu, staje się coraz słabszym, wobec 
·zrastającego ruchu. Most Poniatowskie­
o, budowany prz·e-z 9 lat i zburzony, 
rzez Rosjan w drugim roku wojny świa 
'•wej, też już dzisiaj nie zaspakaja po. 
·zeb najbliższych dzielnic. Przed stu laty 
tniał projekt wybudowamia mostu, kt6ry 
ączyłby Plac Saski (a dzisiejszy plac 
arszałka Piłst:tdskiego) z Pragą. Dopie­

jednak dzisiaj przy~tępuje się do rea­
zac}i damnych planów, całkowicie dosto 
wanych do potrzeb współczesnych. Pro 
ktowany most im. Marszałka Piłsud­
łego, który rozpoczynać się będzie na 
prost ul. Karowej, wynłk rzetelnej pracy 
rcrjektodawców zapewni stolicy lepsze 
o.łączenie z prawym brzegiem Wisły. 

Istniejące mosty są przeciątone1 staire, 
udowane w innych czasach, w których 
ie mofna było prz.ewidzieć tak błyska­
icznego rozwoju mi·asta, nie nadają się 
łaściwie do potrzeb największego mia­

ta w Polsce. W interesie więc meszkań­
ów Warszawy · i Pragi Iety, jak naj­
zybsze zr·ealizowanie lepszego połączenia 
rzegów Wisły. O tym, że praca w tym 
ierunku jest prowadzotta, §wiadczą naj 
piej eksponaty wystawione na wystawie 

Warszawa wczoraj, dzi§ i jutro". 

• • • 

- - W odległości 6 km od miasta, w lesie szych drzew, sam-ochód ciężarowy uderzył - nerwowego gosc1a. myjomickim, wydarzyła się katastrofa sa- w gruby pień i zatrzymał się, przy czym u-

Co kto kocha 1 Oto zagadnie.nie, nad nim. Ale w grurcie rzeczy, w głębi swego 
którym, niestety, nie zastanawiał się do- m~żowskiego serca pan kocha wolność 1 

tych-czas ani żaden uczony psycholog, ani jedzenie. Jeżeli mężczyzna tak niechętnie 
żaden magik - szarlatan. Zdawałoby się wra<::a do domu rodzinnego, to tylko dla­
bowiem napozór, fe wiadomo z góry, co tego, że poza domem wydaje mu się, że 
kto kocha. te tona mętusia, mętuś żonu- jest człowiekiem wolnym, nieskrępowanym 
się, dziewczątko ze skl~u narzeczonego rodzinnymi więzami. Jeżeli tak chętnie ba­
i t. d., i t. d. łagani się po szynkach i nocnych lokalach 

W rzeczywistości głębokie studia dowio to dlatego, że w knaj.pce dostanie może swo 
dły, że tak nie jest. żo.nusia kocha bowiem ją ulubioną baraninę, której żadna „szan·u­
mężusia tylko wówczas, gdy czuje u niego jąca się" żona nie chce mu w domu przy­
kocbane pieniążki, potrzebne jej na nową rządzić. Bo jest faktem stwierdzonym, że 
suknię czy inne fatałaszki, dziewczę ze żony nie lubią baranłny, a mężowie lubią. 
sklepu kocha narzeczonego o ile nie jest Baranina a la zając, stek barani itd., itd. 
on bezrobotny i może jej zapewnić byt. · to smaczne potrawy, któryc.h w domu nie 

A więc: co kt-o kocha? Jakie są auten- m-ożemy się doprosić. 
tyczne, Istotne ukochania naszych bliź- Kogo kocha panienka ze sklepu? Na­
nich? Niewątpliwie każdy człowiek coś ko- rzeczonego? Przyjaciela? Nie. Panienka 
cha: żonusia, o ile posiada pieska, kocha kocha ciągle jeszcze Rudolfa Valentino lub 
go na.prawdę. Piesek pani, to jedyna isto· jego aktualnego następcę. A narzeczony, 
ta, którą otacza prawdziwą miłością. Nawet przyjaciel to zło konieczne. To smutna rze­
jeśli posiada „odchowane" już dziecko, pie- czywistość. Mówi się o miłości, a myśli się 
ści się i czuli do pieska. Piesek pani jest o bezptatnym po ślubie wikcie, opierunku 
c.o prawda zazwyczaj paskudnym, pokracz- i komornym. 

mochodowa. legły rozbiciu chłodnica i szyby o.raz zgię-
Ną ciężarowym samochodzie p. Zielon- ty został przedni zderzak. Wszyscy pasa­

ki z Kępna, właściciela handlu drobiem i żerowie odnieśli kontuzje, na szrzęście nie 
dziczyzną, jechało 20 członków Towarzy- groźne, prócz Pośpiecha, robotnika, zatru· 
stwa Powstańców i Wojaków z Kępna do dnionego w firmie St. Lask{)wski z Kępna, 
Kobyfagóry na uroczystości tamtejszej brat któremu podrzucona ław\Ca wyrwał~ ze sta 
niej organizacji w związku z dekorowaniem wów nogę przy tułowiu. Odstaw10no go 
sztandarów medalikiem św. Andrzeja Bo· samochodem osobowym do szpitala w 
boli. Kępnie. 

W tym samym kierunku podążał szosą Winowa1ca katastrofy, szofer Krzak, nie 
samochód ciężarowy koncesjonowanego troszcząc się o rannych, pojechał dalej. 
przedsiębiorstwa przewozu towarów Hąci Dzięki temu, że szofer Rokicki, który 
z Wieruszowa, którym kierował szofer pr-0wadz.ił wóz Zielonki, na krótko przed 
Krzak, a który wiózł również powstańców zderzeniem wyłączył gaz, przez co tempo 
z Podzamcza. samochodu zmniejszyło się, jak również 

W trakcie mijania wozu Zielonki samo- dzięki tej okoliczności, że w czasie zjeżdża 
chód, prowadzony przez Krzaka, uderzył,nia samochodu ze szosy do głęooko poło­
tylnym k-olem w przednie koło ciężarówki żonego lasu, mimo ogromnie pochyłej po­
Zielonki i zepchnął ją ze szosy do lasu, po- zycji wóz się nie przewrócił - mówić moż· 
łożonego o przeszło dwa metry niżej o1 na o szczęśliwym ocaleniu jadących osób. 

ooo 

lamunikacja tramwa;awa w· Tarnowie 
- zostanie zlikwidowana. -nym, mafym, histerycznym i złośfiwym psia Brat kocha siostrę. Owszem. Ale bar­

kiem, który nie bardzo wiadomo, dlaczego dziej kocha panienkę z przeciwka. Pomoc· 
jest przedmiotem głębokiej miłości kobiety. nice domowe kochają szczególnie mocno, Z Tarnowa donoszą: szyn tramwajowych, <:o by pochłonęło z 

co już stwierdzono w niezliczonych operet- Z początkiem noweg-o roku tramwaj tar- górą około 180 tysięcy zl-0tych. 
Jest niewątpliwie i11teresujące, dlacze- k f kó Dl 1 nowski zostanie wycofany, a 1·ego rnie1·sce 
k b. k h · D · " ac·h i arsach, straża w. aczego w a-go o 1ety oc a1ą psy. laczego m1łośi.; b. kó t · t za1'mie komunikac1'a autobusowa, która się d · · d · h 'ł ś k 6 śnie upodobały so 1e straża w - o 1es o psa Jest Je y.ną 1c mi o cią, t rej po- . t k będzie zna1'dować w prywatnych rękach. 
t · · M ~ dl t tajemnicą autorów opere e • zos a1ą wierne. O..c;e ·a ego, że psu mogą Powodem tej decyzji miasta jest olbrzy CZWARTEK, 27 PA.żDZIERNIKA 

warszawa l (Raszyn) gadać najczułsze głupstwa, a pies nk - PARCZAK. mi deficyt przedsiębiorstwa tramwajowe-
słu·cha s.poko1"nie. Maże dlatego, te pies k · 'ć · · h t I R łoś · p I 1-· Stanisław Parczak 1·est człowiekiem net go oraz on1ecznos wymiany zn1szczonyc nne oz~ me o sir.ie. 
jest jedynym przedmiotem ich miłości, któ-
ry wzamian za jej mlośćł nic nie daje. Po wowym. Dał tego dowód, gdy golił się w 6.30 Pieśń poranna 

Nowozałożone Tow. Przy1·aci6ł Kamion · zakładzie fryz1·erskim Włodzimierza Szale- 6.35 Muzyka z płyt prostu podświadoma potrzeba obdarzania 1 oo D · ·1-

a przystąpiło do ułożenia pro1'ektów du kiego. Szalcki tłumaczy się, te ma rękę lek- lłADIO • · 4CllC · zienma. poram a<o.goś miło~cią prawdziwą 1· bezintere&ow- + 7 15 Muzyka z płyt 
ego i małego planu inwestycy1·n. ego na <? ką, że wcale nie wygatał pod włos, że był I · 7·.45 G1'mna·tyka ną. Gdyby pies mógł kupować swej pani 0 

renie Kamionka, jako dzielnicy, wskutek suknie i kapelusze, panie co kilka tygodrri szczególnie uważny, gdyż od razu wid~iał, śRODA, 26 PAżDZIERNIKA. B.OO Audycja dla szkó, 
iesprzyjających wetrunków1 pozostałej w kochałyby innego psa. Ponieważ jednak że skóra tego gościa łatwo pryszczy się l 

1 
8.10-11.00 _Przerwa 

le w stosunku do innych otacza1·ących · · w ogóle jest wrażliwa ale zdarza się każ- warszawa l (Ratzyn) u.oo Au.dy~Ja dla szk61 
pies nie posiada pieniędzy, spełnia rolę d b k, 1 p k 1 . ll.25 Swty Masseneta - płytJ 

<> dzielnic, jak Grochów, Saska Kępa i' in „kochanka od serca". Na nim plłili wyła- emu, że rzytwa po a eczy. '° a eczenie i inne Rozgłośnie Polskie. 11.57 Sygnał czasu i hejnał i: Krakowa 
e. Ro0aumie:jąc, że wieloletnie zaniedba- dowuje szczątki swej· prawdziwej· miłośd. zresztą nie było zbyt silne, krew szybko za 12.03 Aud>·cja południowa 
ia nie dadzą się usunąć w ctągu krótkie tamowano mimo to Parczak tak się zdener 15.00 Koncert dla dzieci w wykonaniu "Czwórki 13.00-15.00 Przerwa (programy lokalne) 

'o Czasu, Tow. ObeJ·mte waz·~ym .pl~""etn Co kocha pan? .2onusię? Nie. Pan· przy- wował ra~ką że zdemolował urządzenie 15 Radiowej" 15·0? „Swiot .w kolorach" - pogadanka dla młodzie-
' " "" ' .30 Muzyka obiadowa w wykonanu małej orkie- zy (z Wilna) 

niej kosztowne, lecz dokuczłiwe b-Olącz zwyczaja się do żony. Jest mu z nią wygo- zakładu. stry Polskiego Radia 15.15 Kłopoty i rady: „Kazio nic chce jeść!" 
i, natomiast duż)C plan inwestycji uwzglę dnie. Od czasu do <::Zasu odczuwa potrzebę Sąd skazał Stanisława Parczaka na dwa 16.00 o-;i;;nik p~łu~wy 15.30 Muzyka obiadowa - z Poznania 

!ni taki rozwój Ka1t11ionka w ciągu paru kogoś bliskiego, kto w chwilach niepowo- tyg-0dnie aresztu. 16.05 Wiadomości gospodarcze 16.00 Dziennik popoludnfowy 
at, aby był on przystosi0iwany do otocze dzeń czy lekkiej choroby „p'Oźali się" nad Jerzy Krzecki. 16.15 Moje dziecko w nowej szkóle - pogadanka 16.15 W hu.~ie szklanej - pogadanka dla młodzieży 

16.30 Koncert solistów - z Wilna · licealnej 
ia przyszłej krajowej wystawy powszech 17.05 Formacje wojskowe polskie w przeddzień od. 16.35 W muzykalnym domu: śpiew i fortepian 
ej, która zajmie część jego terenów. Po- zyskania niepodleglości _ odci:yt 17.20 Społeczeństwo ssaków - pogadanka (z Po· 

vyższe plany Tow. przedłoży: niebawem w· . I , , d k , I 17.20 Audycja słowno - muzyczna - s Poznania znania) 
~arządowi Młe1'sk.i-emu. 1s1e ee wsro „, snop ow s omy Uł.00 Audyrja dla wsi 17.30 Nasze pieśni w wykonaniu H. Zboińsldej • * * "' 18.30 „Nasz j\l1.yk" Ruszkowskiej 

llUO PC1wie~ mówiona. Ilcleny 'Bog·.i~:r.e...,,,'l.ie) p\. 111.00 Audyria dh, mlodl.\d;y wiejskiej 

Zgodnie z uchwałą wailrrego zgroma- 10 la~ ...,łczienla za za1n ... rd~11J1Jan1~ „OBU „Anielcfa i żyde" - dyskusja 18.30 o łytulad1 utworów muzycznych - guw~dll 
I · L~ kó St p • "ół p & WW „ VWW „ „ 19.00 Konrert rozrywkowy - z Wilna 19.00 Koncert rozrywkowy - ze Lwowa zenia cz1~1n w ow. rzy;ac1 ową- -
,ek, zarząd tego Stow. wystąnił do T.O.R. z Rzeszowa donoszą: I wie, będąc 20 lat 1·uż po śloub. ie, ż_yli z so.bą. 20.35 Audycje informacyjne: Dziennik wicaomy, 20.aa .Adudycje infonnacyljne: Uziennik wierzomy, 

r• wiadomości meteorologiczne, wiadomości spor. w1a omości meteoro ogiczne, wiadomości spor. 
) wybudowani·e na Podwązkach osiedla Niezwykła i niecodzienn 'I. rozprawa to- niezgodnie i często dochodziło m.1ęd~y nimi towe. Nasz program na jutro towe. Na~:r. program na jutro 
·obotniczego, zważywszy dużą Hczbę ro- czyla się przed Sądem Okręgowym w Rze- do kłótni i bójek. w dniu 30 kwietnia r. b. 21.00 Opowieści o Chopinie: „Lata młodzieńcze"- 21.00 Na czym polega sem przebudowy gospodar-
Jotników. Mieszkania w n·owobudowa- szowie. Na ławie oskarżonych zasiadł 50- w trakcie kłótni Kołcz ude<Tzył swoją żonę w wykonaniu Józefa śmidowiczs czcj? - odczyt 
ych domach na Powązkach ze względu letni Jan Kołcz z Giedlarowej, <>skarżony 0 szprychą z koła, a gdy Kołczowa skutkiem 21.45 „Po~zjn "'.'ieku Złot~go" -. audycja w opra. 

21.l~ Komzdia Aleksandra hr. Fredry; „Odludki 

k Ś • k 'ed ab•· d · dł rlókł ·ą z sieni wy- cowanm Juliana Krzyzanowsk1ego, prof. UJ.P. i poeta 1a wyso O C omornego są m QStępne Z OJStWQ swej żony. u. erzen1a Upa a, ~Y\\ . .J • 22.00 Muzyka kameralna z płyt 22.00 .Najpiękniejsze kwartety i kwintety klasyków 
la robotników. Jak z aktu oskarżenia wynika, Kołczo- ciągnął na strych I pow1es1ł na sznurze u 122.55 Przegląd prasy, ostatnia wiadomości dziennika wiedeńskich 
~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~-~~~~~~~belki. Ci~o denat~obs~wRsnopkami S~- w~nomeg~ ~a~moki mehor~o~n~ D~5 Pne~~ prli~odamie wiadom~tj dziennika 

my i konopi. Gdy dzieci po powrocie do do ~3.0~ :Via-~omości z Polski (w języku 01>7 m) w!""zornego, komunikat mcteorologicznv 

N'i~UCZCi Wy uczeń. fryzjerski „. mu pytały o matkę, oskarżony powied~iał,, .3.b- 23.Ja Program Warszawy II 23.0ii Koncert muzyki polskiej 

kradł kl.lka br' I a n ID w' cli 11·ers'r1·en1·. że uciekła z domu, C? zresztą ~zęsto n~1ało Łódź, jak Raszyn, oraz: Łódź, jak Raszyn, oraz mie1'sce. Po kilku dmach polecił os. ka.rzony 5.30 Pie.:ń poranna 
I 14.00 l\Ielodie z filmów dźwickowvch - płv. tv. • 3· '1 k l 

szukać matki obiecu1·ąc za zna ez1en1e cu- · ' ~. a J uzJ a poranna - pyty 

Z Gdyni donoszą: ni kupca i znajdują<:ej się tam szafy z bi- k
. . rl . k 14.50 Łódzkie wi:idomości gie1dowe i odc:r:ytanie 6.35 l\fu~yka z plyt 

kierki. Po długim poszu 1wan1u ~ 0z1ec a zna programu IJ.25 Suity l\bs~eneta _ p1yry 
lazło zwłoki swej matki. # 18.00 W trosce o zdrowie naszych tuieszkań:ów - 14.00 Włoska muzyka operowa _ płyt) Zamoż·ny kupie-c N. zauważył niedawno żuter-ią. 

~e z szafy znikło mu nagle kilka pierścion- Podejrzenie okazało się słuszne. Zlo­
{ÓW brylantowych wartości około 2400 zł. dziej przyznał się natychmiast do winy i 
?ierwsze podejrzenie skierował poszkodo- niezwłocznie poszkodowanemu oddał pier· 
.vany na domowników, później jednak na' ści'Onki, które nosił przy sobie. Lotr(>wskie­
.. ?cznia fryzjerskiego, niejakiego Mordocha- go, który na własne nieszczęście sprzenie­
·a Lotrowskiego, który, obsługując kHente- wierzył się brzytwie i został złodziejem, o­
ę domową, miał również dostęp do sypia!- sadzono w areszcie śledczym. 

Oskarżony został aresztowany, poczq·' t- pogadanka 14.50 tódzkie wiadomości giełdowe .i odczy.an1e 

k 
} :l.10 Muzyka z płyt programu 

OWO przyznał się do zabicia swej żony, 18.ij Wiadomotici sportowe lokalne l!.!.00 Odpowiedzi na listy w spt·awach technicznych 
następnie jednak zmienił swoje zeznania, 18.30 „Na'z język" - pogadanka 18.10 Muzyka z płyt 
mówiąc, że 1·ą tylko pobił. Po przesłucha· 22·m1 Pognda{l~ti' ,Llktunlna 18.2.0 o w:zystkim po troszku 

22.10 Trio kameralne 18 Z- w· d · · l k l niu świadków, którzy potwierdzili winę o~ · a rn omo;r1 sportowe o a ne 
;~~-4) Wiersze Jrrzego Zagórskieg<> . :.: ;„ 22.00 Naturalne i bztu.•zne tłuszcze - pogadanka 

skarż'Onego, trybunał skazał oskarżonego ::~ (),; 7>kr·-11·1rnie BUU)"'YJ I 7!. 1~ E nacert życzeń 
Koł.cza na 10 lat więzienia. 23.0:i Zak.oi1czenie audyqj 

Winda zawiozła mnie -;.A najwyższe pit; nice nie wybiegły na spotkanie stęs.knio- Chytrze więc wciągnąłem w rozmowę iść za nią, za wszelką cenę chciałem bo· 
tro. Z pośpiechem prz6:ir.ałem się do obia- nych moich oczu. główne~o p~rliera. . . . wien~ dowi~dzieć się czegoć więcej o 1ej 

GORDON EAOLE. 

u Ś m j e C h • du. Czułem się :i6-'esoly i zadowolony. Nigdy dotąd nie zdarzyło mi się wi- . - fak jest - pow;euz i.ał. - Ładtn co n1~podz1elnie zawładnęła moją duszą . 
- Skoro pa-nienka przyjęła mnie tak mi dzieć równie idealnego typu irlandzkiej u- clz1ewczyna 1 dob~a pracown.1~a. . . śc1s~ę.ło ~1i się serce z żalu, gdy zabn„ 

Przeprawę przez kanał świętego Jerze- le - rozmyślałem, podśpiewują<: ochoczo rody. Smagla i różowa, różowa i smagła. . . -Ma przedz1w~y sposo-o .w1tan1a_ po- cz~łem 1e1 wrasny ubożuchny przyoóziewek 
~o mieliśmy tym razem wyjątkowo trudną. - musiałem zrobić na niej wiel1kie wraże- Wysoka i smukła, wyglądała na Hiszpan- uroznyrh. :-- z.a·u~~zylem ocl niechcenia. w!.atr~11'. podszyty, zni·szczony płaszcz ni~ 
Toteż ledwo t·rzymając się na nogach, prze nie, a skoro tak„. Górą nasi! - wykrzykną kę, zaróżowioną od wichrów północy. - Coz? To iei praca. Do tego zust.ała mogł 1ei oslaniać przed eh/od em, a zrudzia . 
mocwny do nit'ki i szczękający zębami w Iem. Obo_ięfność jej coraz silniej podnieo!a zaangażowana. Dyrekcja wpadła na pomysł ły czarny filcowy kapelusz pamiętał chyba 
wójnasób odczuwałem gorycz tułaczego I zbiegłem · na dół. moje zainteresowanie. Usiadłem w hallu i, że dobrze będzie posadzić ł.adną i sympa- przedwojenne czasy. 

i samotnego żywota. W<:hodząc do sali restauracyjnej, spoj- udając, że czytam gazetę, nie spuszczałem '.yczną pan~1ę _w ~ortierni. Przedtem mie_li- Szła z pochyloną głową. Pionowa zmar-
Lecz minorowy nastrój pierzchnął bez rzałem naturalnie w stronę portierni, lecz wzroku z młodej osoby. smy ~tarą 1 mem.1łą osobę, co przyn~s1ła si.czka przecinała jej czoło, i wyra;: bez 

śladu w chwili, gdy stanąłem w progu re- nadobna bmnetka zdawała się mnie nie po- wyrazną sz~odę interesom .. Postanow1on0 dennego smu\Jku malował się na różanych 
11omowanego Hotelu Pala·ce. W hallu, na znawać! Wkrótce odsłoniła mi się przykra rzeczy temu z~po~iec. W, hotelu tei klasy, ~o nas! ustach. Trudno było uwierzyć, iż była t0 
de olbrzymich palm palł się wesoło ogień - Nic nie rozumiem! - mruknąłem wistość. Zrozumiałem, iż uwodzicielski u- ogromnie i est poządane, aby szukaiący da osoba o promiennym uśmiechu z Hotelf 
na kominku, a w portierni przywitała mnielgorzko zawiedziony. śmiech, który mnie oczarował po przyjeź- chu nad głową doznał nieoczekiwanie wra/Palace. 
·z.arującym uśmiechem śliczna młoda oso- - Mote jest zmęczona ~ próbowałem dzie, skierowany był nie do mojej osoby, it'ni~ serd.ecznej.' ~zczer~.j i bezi?t~reso- . Po .długiej wędrówce po krętych, wąs. 
oa, wciągająca do księgi nowoprzybyłych się pocieszyć, łykając bulion. jako takiej, lecz do nowego gościa, którym wnei go~crn~ośc1. Miss O Ronn?r, zy1e mo kich uliczkach starej dzielnicy Dublinu, we 
pvdróż,nych. . . . Lecz nazajrutrz powtórzyło się to samo. bylem w owej chwili. Przekonałem się bo- żna pow1edz1~ć, ~e .swego uśm1ec.hu, gdyt szła nareszcie do nędznej k.amieniczki. 

. Doznałem. wraze~1?, ze z. mroku nosta!- Panienka patrzyła na mnie, nie widząc mnie wiem, że gdy tylko autobus hotelowy przy kandydate.k r~wme J~ ona ur~,z1wyc·h by . ~o całiodziennym strojeniu twarzy w 
g1czn7ch moich. mysi! W~Jfzała ku .mnie wcale. Myśli jej były 0 sto mil od mojej 0 _ wożący podróinyd zatrzymywał się na Io sporo, ale zad na me mogła 1e1 dorównać usm1ech wobec klienteli hotelu zmęczon;i 
prom1.en~a bratnia dusza, mosąca pociechę soby. ulicy, dama poprawiała w lustrze włosy, w umiejętności przywoływania n.a twarz i wyczerpana wracała do uboglego swego 
1 uko1eme. _ Jak to? Jak to? Już bym miał prze- siadała z gracją i czekała na zjawienie się wyrazu uszczęśliwienia i zachwytu. Szano- domu i rodziny. 

_Skąd ten cud?~ dziwiłem się w du stać się jej podobać? To niemot!i.we _nie przyjezdnego. Ody go z daleka z-oczyła, wny pan zauważył też z pewnością wytwor 
chu. _ Przecież nikt mnie nie ma tutaj I chciałem się pogodzić z upokarzającą my- dobrze mi znany czarowny uśmiech rozja- ną toaletę Miss O'Ronnor? To, wyzmać mu 
nikt nie mógł oczekiwać mego przybycia. ślą, iż uśmiechając się roikosznie poprze- śniał jej lica. Z jednakowym rozrzewnie- szę było moim wymysłem. Wysunąłem 

A jednak niewątpliwie piękność z por- dniego wieczoru, musiała mnie wziąć za niem witała 'każdego, zapytującego, czy wniosek, aby osoba, ściągająca gośd u-
fierni okazała na mój widok radość, grani- kogo innego. znajdzie wolny numer. Nie czyniła różnicy śmiechem, by~a jak najpiękniej ubrana. 
czącą ze szczęściem. Wielkie aksamitne jej Na wszystkie sposoby usiłowałem na- dll ni·kogo, z równym zapałem darzyła za- Przyznano mi słuszność i tak, ja•k reszta 
oczy, tkliwie ogarniające mą postać, nie wiązać rozmowę. Zasięgałem najrozm:i- chwytem komiwojażerów, turystów i podr6 służby do pracy przywdziew.a Hberię, ona 
mogłyby wymowniej witać najuikochuńsze- itszych informacji Dowiedziałem się w ja- żujące samotnie stare panny. przebiera się w ostatnią kreację mody. 
go czrowieka. kim czasie przychodzi' poczta, kiedy odpły Nieznośna zazdrość targnęła mym ser- • • • 

Urocze zjawisko podało mi pióro, pro- w.a najbliższy okręt do Francji, co grają .cem, gdyż zdążyłem się rozikochać na za- Miss O'Ronnor kończyła pracę o 22-ej. 
sząc, bym zechciał się podpisać w grubym w teatrach i jaka jest taksa dla numero· bój w pięknej Irlandce. Zaobserwowałem, że w ·parę chwil później 
w skórę -oprawnym rejestrze. Uczyniłem to wych n.a kolejach. Urzędnkzka słuchala Szukając upustu dla uczucia rozpierają wysuwała się tylnym wejściem, zarezerwo 
z rozkoszą, nie mogąc oderwać wzroku od mnie uważ.nie, •uprzejmie udzielała żąda- cego mi serce, zapr.agnąłem móc przynaj- wanym dla personelu. 

* • * 
Pewnego razu u1kwiecony stół w por;ier 

ni pozostał pusty. Portier chodząc nasrożo­
ny .tam i z P?wrote~ półsłówkami zbywał 
moie peł·ne niepCl'kOJU zapytania. 

zachwy<;ają~ej osó.Qki. ny-eh wiaQQfilQś~iJ. ~le ~ni rni.Y p_al.'lce jej źre mniej z kimś P:O!J.lówić Q mym ideale. Z~~zaiłem §i~ kie9Y.śi 

. Na~ajutrz "'.'"zmianki w miejscowych 
dziennikach doniosły, że poprzedniej nocy 
w czasie utarczki Si•nn Feiner'ów z żołn :e 
rz?mi trz~c~ napastników zostało zab'tych 
Między n1m1 Florence O'Ronnor, zatrudnio 
na w jednym z hoteli. Stalowy pancerzyk 
noszony pod suknią, jej nie ochronił, gdyż 
kl.li~ ugQgziła ją iw ~zoło. 

ppst~OQWlW§.Z.Y, ........ . -· . . . Tł. Kw. 
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Po nł~dzi~lngt:b wizuiat:h w szpiialat:h ,. POLs~·~ smRo PooRÓŻY " 

(ft~~lf lAWUf [l~J~ Ilf ~~Rlf J. 
Nie bezpieczna czułostkowość. I 

ŁóDt, 2:,. l O. - Otrzymaliśmy nas tę-, Szczególnie na oddziałach chirurgicz-1. 
puiące uwagi: nych, gdzie chorzy po operacjach muszą 1 

Od szeregu lat pracuję w jednym z wlę ~Yć. ~a ścisłej. diecie przez pier.wsze dni, i' 

kszych szpitali naszego miasta. I co parę htosc1we rodziny przy~oszą niesłychane 

t. ódź1 Piotrku w ska .io 65 
tel. to 1-0 I t 266-50 

Wycieczki 

na Sll\SJl 
Z40lZJłNSlłl 

aa tra•ie: 

ł.icszgn - Darków 
frgszfai • Karwina 
t:icl'litko w każdą niedzielę 

Wgcicczki morskie 

o Nit!miec 
Cena zł. 18~ -

d1!i pr~ez szereg lat obserwuję tłumy od- szkody. Był u nas . taki mały chłopaczek,; 
w1edzaiących, napływające do szpitala. Stu kt?reg? matka. ~azaiutrz po operaCJl nakar i 
żba, po dniach odwiedzin, doczyścić się nie miła ciastkami i wodą sodową,, oburzo~a 
może sal i korytarzy, a chorzy muszą wdy- na katów - lek~rzr, kt_órz~ dz1ec:ku dają i 
chać tumany kurzu podnoszące się przy gorzką h~rbatę 1 me w1ęcei. Dz.1ecko po 
sprzątaniu. Powietrze na salach, w godzi- trzech dniach_ straszn.Ych _męc~arm ~marło, I 
nach odwiedzin, jest nie do wytrzymania a matka po niewczasie opłakuje swoią głu-1 
dla zdrowego, a cóż dopiero chorego. Zwła potę. I 
szcza gdy deszcz pada, a zapachy wydoby- . Wizyt~ na oddziałach yołożniczych w' 
wające się z przemokłych ubrań dziesiąteK wiei~ szpital.ach s~ w ogole wst~zymane. 
ludzi, tłoczących się przy łóżku chorego, ~ow~em ko_b~eta leząc~ w .połogu ie~t spe­
przesycają p<1wietrze. Każdy oclwiedzają- ciaime wrazhwa na d.z1ałan1e _ws~elk1ch z.::­
cy uważa za swój obowiązek ucałować cha razków. P~za t~m wi~yty. d~1ałaią na d.?­
rego, dostarczając mu tym samym całą par re dener:vuiąco i podmecaią ie zupełnie nie '-••••••••••••••' 
cię zarazków, które każdy z nas nosi w ja- potrzeb~1e .. N_a kartach gorączko~ycłl z7-
mfe ustnej, i choć nam nie szkodzą, znaj- WSZ~ wi_dz1 się wyskok gorączki po dnlll ,-:.., uzeum Hl Belwederze 
dują podatny materiał do rozwoju w scho- odwiedzin. . . . . . ''" W 
rzalym i osłabionym cierpieniem organi- Dlatego tez dyrekc:ie s_zp1ta~i, dbai.ące_o zostanie otwarte 3 listopada 
źmie. Każdy, rzecz prosta przynosi chore- swy.ch chorych, og:ani~z~ią dnie ~dwiedzin 
mu_ coś do zjedzenia. Co kto może: więc o- do_ 1edneg-0 lub na1w~ze} dwu d~1 w tyĘo­
woce, ciastka, czekoladę, słoje pełne kom-

1 
dniu. Chor~y. a. głów~1e. ich rodziny powm­

potu, barszczu, rosołu, mięso i inne domo- ny zr·o~umiec, ze robi ~1ę :o tyl~o ze w_zglę~ 
we. przysmaki. W wielu wypadkach chory. d~ n.a ich dob.ro. P~w1.nm sa.mi ogranicza.~ 
może sobie pozwolić na uzupełnienie szpi- ~1zyty u s~o1ch_ bhski·:h, me przychodz'.c 
talnego jedzenia. Ale wielka liczba chorych nigdy tł_um111e, nie ".'ysiadyw~c długo,. i:1: 
ze względu na stan swego zdrowia, pozo- przynosić sm~~ny~h 1 de.nerwuiących wiesci 
staje na diecie. Taki chory, któremu zbrzy- 1 nie przynos1c nic do J~dzerna, a zwłasz­
dły kleiki i kaszki, chciwie łapie za kawa- szcza chorym pooperacyinym. 

Dyrekcja muzeum Józefa Piłsudskiego 
w Belwederze podaje do wiadomości, iż 

udostępnienie Belwederu po remoncie na­
stąpi w dniu 3 listopada rb. 

Muzeum będzie czynne codziennie 1 

wyjątkiem poniedziałków od godz. 9 do 
i.5. W niedzielę i święta od 11 do 15. Ter 
min otwarcia Domu-Więźnia z Magdebur­
ga jeszcze nie ustalono. lek kiełbasy, przyniesiony przez kochającą 

żonę. Cóż, kiedy po tym stan jego pogarsza 
się, występują bóle, wymioty i i·nne dolegli 
wości, często nie dające się usunąć, które 
zepsuć mogą cały dotychczasowy wynik le­

Jaka jest odpowiedzialność pracodawcy „ 
czenia. za nieubezpłe,zenie pracai~nika w ZUPU? 

Często trafia się wielki klo.pot z chory-
mi na cukrzycę. Pamiętam jednego z nich, W myś\ art. 112 ustawy ubezpieczenia- zku ubezpieczenia. 

Gdy nerki 
trzeba je pobudzić do wydatniejszej pra­
cy i usuwania z organizmu nadmiaru wo­
dy i szkodliwych substancyj. Zioła magi­
stra Wolskiego ze znak. ochr. ,Urosa" za 
wierające rzadką roślinę indyjską Orto­
siphoniae o własnościach moczopędnych 

::>t.. l 

i dezynfekcyjnych, pobudzają nerki do pra 
widłowego działania. Stosuje się je przy 
cierpieniach nerek, miedniczek nerkowych 
pęcherza i wszelkich dolegliwości dróg 
moczowych. 

Do nabycia w aptekach i drogeriach. 

'fl~!tańmJ · nareutie I~i~rat ~Ua~~l „ wśród dzieci szkolnych. mł 
W jednej ze szkół powszechnych w 

Sosnowcu zarządzono wśród dzieci szkol­
nych składkę z okazji imienin .n.auczyciel·· 
ki. Zebrane 20 zł ofiarowano na cele pa11-
stwowe. 

Rozczulający jest dar dzieci, które wy­
kazują tak wielkie wyrobienie społeczne . 
patriotyzm. Mimo pięknego celu nie moż-

na się jednak powstrzymać od uwagi, i.; 
przecież nadal zmusza się dzieci <lo skła­
dek. Kto to daje .na to? - Rodzice. Wia­
doma rzecz. I to czy mają, czy nie, musq 
dawać składki na różne cele. Niby to 
składki dobrowolne, ale my wiemy jak b 
„dobrowolność" wygląda. Jeżeli jest ja­
kaś składk&, to dz.ecko m:.tsi w domu o­
trzymać pieniądze. Bo inaczej nie pójdzie 
do szkoły. -

Panowie - mówią rodzice - prze-
stańcie wreszcie z tymi składkami w 
szkołach! 

Przecież tych składek jest tak dużo, ż~ 
rodzice, zwłaszcza robotnicy, muszą nie 
jeść, a dać dziecku 20 groszy na składkę. 
Prawdziwa powódź różnego roclzaju skła 
dek. Ponieważ na skutek alarmu prasy i 
krzyku rodziców, władze wydały okólnik, 
że nie należy przyjmować od dzieci szkol­
nych prezentów imieninowych, to poddaje 
się dzieciom myśl składki na cele pań·· 
stwowe. 

Cel, jak już zaznaczyl iśmy, jest b. pię 
kny, lecz nie zapominajmy o tym, że ni:­
jedno dziecko miało może kupić za tę l 0-
groszówkę bułkę na śniadanie. Dokarm'.a 
się biedne dzieci, a równocześni e ściąg1 . 
się od nich składk i . 

A więc przestańcie nareszcie zbierać 
składki wśród dzieci szkolny.eh na cele nic 
związane z nauką. 

3-mlesiecznr · ż1wodowr kurs dokształcała'' 
dla rzemiosł budowlanych. 

który ze względu na stan zdrowia był przez wej pracodawca jest odpowiedzialny mate Niezależnie od tego pracodawca pono­
dł_ugie miesiące na diecie przeciwcukrzyco- rialnie za szkody, wyrządzone pracown;- si dalsze konsekwencje swego zaniedbania 
wej. Po każdym dniu odwiedzin, procent kawi względnie jego rodzinie przez zanied- wobec zakładu, gdyż., w myśl tych:~e 
cukru w moczu u niego powiększał się dość ban:~ przepisanych zgłoszeń. ZUPU obo- przepisów Zakład Ubezpieczeń ma obo­
znacznie. Było jasne, że rodzina coś mu wiązany jest ina żądanie zainteresowanych wiązek ściągania nieprzedawnionych skła­
przynosi do jedzenia, co mu szkodzi. Proś-) osób dostarczyć obliczenia świadczeń, któ dek bez wzgl~du na to jaką drogą po­
by i groźby nie pomagały. Stan jego nie po rycb pracownik względnie członkowie je- wziął wiadomość o zaniedbaniu zgłosze­
prawiał się mimo drobiazgowego staranne- go rodziny zostali pozbawieni wskutek nie nia, względnie uiszczenia składek w cza­
go leczenia. Którejś niedzieli zjadł coś wię-\ wypełnienia obowiązku, ciążącego na pra sie właściwym. W związku z tymi posta­
cej niż zazwyczaj, cukier w moczu podsko codawcy. nowieniami prawa interesujące jest wyja­
czył znacznie i już nie spadł, przeciwnie. Przy orzekaniu o wysokości szkody, I śnienie Sądu Najwyższego, w myśl które- W najbliższym czasie kończy się ~kres 1 na. Opłata za cały kurs wynos! z_ł 30.­
Stan pogarszał się z dnia na dzień, przyszła wyrządzonej pracownikowi wskutek zanied go konsekwencje nieubezpieczenia pracov.r prac budowlanych. Każdy murarz i cieśla, płatnych w trn~ch ratach. m1esięi:znyct1 
śpiączka cukrzyca i chory zmarł w niedlu- bania zgłoszeń, sąd jest związany prawo- nika ponosi sam pracodawca. Zachodzi tn musi się zastanowić 111ad swym dalszym j P? zł 10.- Zapisy d.o d111a ~1 paz_dz1er­
gim czasie. mocnym· orzeczeniem o istnieniu obowią w tym wypadku, gdy pracodawca zleci~ kształceniem i zdobyciem odpowiednic'.1 mka br. przyjmuje i mfo~maCJi udziela In 

pracownikowi, zastępującemu go w przeci- dowcclów, poiwalających mu do dalszej stytut Naukowy Rzemieślniczy im. Pierw· 

Za Rt:łt ealoszeń 
r~llallcia ale edpewlałla 

DOJtTOB 

Gustaw MARKI EU/ICZ 
choroby skórne i weneryczne 

żWIRKl l c, tel. 128-75. 
od 7 - 8 rano i o<l 5 - 8 wiecz. 

Dolrt6r FEl\lS SIUSIEWICZ 
chorcby skórno • weneryczne 

1'NDRZEJA 11, tel. 137-43 

~ · 
Przyjmuje od g 9 m. llO. do U rano 

1 od li - - 7 m. 30 wlecz. 

Dr med. LUBICZ 
Spec. chOrób wenerycznych i seksualnych 

UL. PIŁSUDSKIEGO 69. toi 1 A'> „. 

~ ___ ____, __ -----• „... ł4iikamł 
"'•<!•„ ISZ'" aes 1.:uidło 1 .„ .• , •••·· rya aa • 1 1 81 ela•w• I astm•) 

t'ietr.kewaka ''' tel. 127-31 
9-2 r. p. 6.»-s w. '"rs'ja. Br. Rakowski. Prz1 lec:afo1 
ft)"••Y est thlllaet ll•eat11aa de waxelklcl& orzdwle-

tlali s•t~-"- Weswaala •• aafute. 

„~~ ff l lł Ił Jl 1'11' lłtiOLIS 
gabinet fizykalnego leczenia 

Dr. M:ed. 

lfiNJlCY l'l.llRfiOI.IS 
okulista 

Al. Kościuszki 52, 
przeprowadzili się ::ia 

I piętro, tel. 165-17 

Dr HENRYKOWSKV siębiorstwie, aby zgłosił si bic do Zakł. _pracy przystąpić bez żadnych przeszkód. szego i\larszałka Polski Józefa Piłsi!dsk;e 
• Ubezp. Chcąc ułatwić składanie egzaminów go, Oddział przy Izbie Rzemieślniczej w 

Specjał. chorób skórn. weneryczo. i seksualn. 
ul Traueaiia g ·~:11 2,~~:~'" 

przyjmuje od 8 - 11 r. i od 6 - 9 wiccz. 
w niedziele i święta od 9 - 12.30 po poł . 

Dr •etl He•ryk Ziomkowski 
Chor<>by weaeryczltł. •OCzopłciowe ł skórno 
'·•• Słerp•la 2, Tclefeu 111-33 

Pra:yjmuje od g - 12 i 3 - 9 wlecz. 
w niedziel~ i świ~ta od 9 - 12 w poł. 

ft:llJl'Wa&& 

Przychodnia Wenerologiczna 
leczenie chorób wenerycznyrh i skórnych 

ZAWADZt<.A 1, tcl~t-. 12t-73 
czynna od 8 rano do 9 wi;r-z. 

Dla pań oddr.lrlnn - -- ' · 

ODCZYT O MATEJCE. 

zawojcwych: mistrzowskich, na kartę rz:! Łodzi, Moniuszki 8, pokój nr 12, codzien 
mieślnic z" i L ~\adniczych Instytut Nauko nie w godzinach od 11 do 13 i oct 19 

·t do 20. 
wy Rzemieśln · ·zy im. Marsz. J. Piłsud-

. Z okazi~ przypadającej . w rb. setnej racz- skiego, Oddział przy Izbie Rzemieślniczej 
nicy. uro<lz;n Jana 1\'lateJ~l t:olska YM.CA w I w Łodz i oraanizui'e 3-miesieczny kurs do Dz1~en" Polaka z Łodzi urządza odczyt o zyc1u, pracy I zasłu· : b • r • z2nran1·c„ 
gach mistrza. ksztalcający zawodowy dta zawodow bu- us •• 

Na treść prelekcji złożą się: Jan l\latejkc dowlanych. Ostatnie, historyczne wydarzenia, zakończa· 
w~krzesiciel dziejów Polski; ostatni z rodu K b . . d . t i . ne powrotem Zaolzia do Polski, zwróciły uwagę 

t31tanow - Matejko i Buonarotti; cr kl obra- LHS 0 eJITIUJe prze mio Y n~uczan a, spoleczeństwa po'·skiego w całym kraju m. in. 
zów histo1Tcznnh, portrety, Kotciól Mariack: ; I budownictwo - 60 godz., rysunki za wodo na: działalność młodej, lecz j uż powszechnie 
krytr~a dziel - małostkowa i bezzasadna; we 30 aodz„ kal kulację budowlaną i ma- znanej organizacji, a mianowicie Towarzr s!\\ 1 

tri_unn ducha nad rnaterlą, isto.a geniuszu Ma-1 teriałoz~awstwo przepisy z prawa budo-I Pomocy Polonii Zagranicznej. Towarzystwo to 
tcikl. 1 . lov·eao . odatkowe c w ciągu niespełna trzech lat swego istnieni:t 

O u czyt ten ilustrowany przezroczami, wy- w ai1cgo, P.rzemys, ' o 1 P g' I nieied11okrornie da wato manifestacy jny wyr al 
głosi prof. Zrg11l!Iilt Bado1\"Sk i z Warszawy 'N ,. oraz przedmioty ogolnoksztakące . zdecydowanej woli naszego Narodu, żywo rea· 
g111~rh„ " - ~ i YMCA przy ul. Moniuszki 4a Wyk! dy z p rzedmiotów zawodowych g.u jąc ?a wszei.kie krzywdy, wyrządzane przez 

.mast:rczna). a . . . _ . _ . . Czechow Bracwm zza Olzy. 
widziani. Wstęp tylko po gr 30. l b~clą prowadz1 łl wybitn i inzynierowie ar·· Do szeregu imprez, organizowanych przez 

chitekci łódzcy. TPPZ należą również doroczne zbiórki na 

zam1c1owane przez fowarzystwo „Dm Polaka 
1e d :v :łury a ptek l ll o:ić miejsc na kursie ściśle ogranicz) Fu.n~u.;z Szko'·nictwa. P~lskiego Zagran_icą oraz 

----· I Nory rlzi;;„_iqej ddtmtiy nf}trki: I · z Zagranicy''. 
- • ....- o~..,„•c L Kosmetyczny. . M. Kasperkiewirza-, Z izimka 54. A. Ryrhtern MUZEA - BIBLIOTEKI - WYSTAWY Na ostatnim posiedzeniu ~arządu <:Jłów~eg·; 

czynna cd 9- 21. Panie przyjm. Iek.-kob1cta. i Il. J,obody 11 Listopncla 86, 1'11. Zundrlrwicw, Piotr 1 Towarzystwa. ~?moey ~0!01111 ZagraniczneJ u-
PIUTRKóWSKA 88, tel. 143-6~. · kow~ka 2~. s. Bojar,kirgo i \".'. Sd1utzu, Przcjnz<l w. I l\.UEJSKA nmLio TrKA PUilLTCZNA (ulire ch\\'alono ~a. iblizszQ. zl~1orkę na r~ecz fund u-

p OR AD A 3 ZŁ Cz. Hyteb, I<cpcrnike 26, .M. Lipi„ca, l'iotrkow5ko An<lrz~ja 14) otwarta dla publirzno~ci codziennie szu ~~kclnictwa ~:iol~k;ego Zagramc~ przepro· 
_ _ ' 193. A. Kowahkie l!:o i S-ka lh~111nkn 147. pró"" niedY.i r! i świ~t od g. 10 <lo 21, w soboty \Vadz1c -:-- p~dobme iak w la ~ach ubiegłych -;-

PRYWATNA PRZYCHODNIA * •wwe ~.~ wwwc.u:: :w"' <Mr .,,..,_DVI'"* od ~- 10 <Io .19. w .r~czmcę h_1s~orycznego 5traiku sz~ o~nego. rn.c 
W }. N .Ę at (JL o G J C ,., 1-J A . WYSTAWA „POLSKA SZTUKA TKACKA'' dz1ez~ po'·sk1ei w b. _zaborze_ rosyis~m, tJ. w 

leczenie chorób wenerycznych i skórnych · · „.,,_;,,~;.,., .,,.._ ./"l:lruł'Z 1.k'SO<I w lokalu I.P.S., Park Sienkiewicza. oli:~es1: od 15 .stycznia . do Io Jute~o_,,1939 r. 
PIOTRKOWSKA 161 l.H . tJ'fN!ln')I SALON SZTUK P!ĘUNYCH KAROLA Na.ibl1 ~szr . „Dz1en Po~aka_ z Za~ra111cy odbę-

„-l~ · i:;-NDEGO N t 8 t 1 1- 3 c:..5 dz1e sio w ramach zb1órk1 w <lmu 5 lutego ro-
Od g. 8 do 4 i od 6 do 9 wiecz., w niedziele i świrta „. . • :I~ 1hr{ 1fJl!~'1'lfWIJ ~ . , a w ro , e . !) -J • kn 1939. · 

od g. !) do 1 po poł. ' ~l~.O<J. „ .~YSTAW:_\T.!:'~AC UCZN!ó\~ 1 UCZENNIC Organizatorzy zbiórki i „Dnia Polaka z Za 
Panie przyjmuje kobirta • lekarz. PORA°l)A 3 rł. ~ZrJ>ł. t(>DZ,,TCII, ul. Ceg1eln1ana 26, otwarta granicy", nawiązu j Q.C do tradycji lat poprzed-

Dr llocl. I o<l g. 16 do 21. nicl!, uclnvalili zwrócić s ię do Prezydenta R.P. 
•. U IM T O ft DLACZEGO MAM pror. Ignacego Mośc icki ego, do Marszałka Po'-
'41 q A n ~ I 'l~!C!IODU ski "Edwarda $migłego-.Rrdza oraz do JE. Prr -

Spec. chorób skórnych i wenerycznych · Pogotowie Czerwonego Krzyża 102_40 masa Polski ks. Kardynała Dr Augusta Hlond.-\ 

Dr T REP M A N PIOTRKOWSKA 90, teJ. 129-45. POWODZENIE U PAN? i 133_33 z prośbą o ponowne obii;cie protektoratu hono-
aed. Przyjmuje od 8 -2 i od 5 _ g wiecz. rowego nad calości Q, akcji. 

Specj. chor. wcnerycllll., skórnych i moczopłcioW)"ch w niedziele i święta cd 8 - 2 po poł. Bo używam mydłb do golenia p I X l N Pogotowie Miejskie 102-90 . ,. S*& ĘNMi'''* 
ZAWADZKA 6, telefon 234-12. „. 11.a. ;:~to;d:ar~i'';et.L~k. Chrz. 

1111
-
9 I 

Przyjmuje od isg;!~;t::: ~~~ w;:t.z., w niedziele M1ria Fra1łuewi<ZOW a NATYCHi~~i1:z.~uKIWANA Ubezpieczalnia Sp0łeczna 197-65 

LECZNICA . 
PIOTRKAWSKA 294, 

Tel. 122-89 (przy przyst. traw. pabianickich) 
Dwa razy dziennie przyjmują lekarze ws1.y5tkicl1 

specjalnośri. Gabinet dent. Wizyty na mieście. 
Wszelkie zabiegi i analizy. Otwarta od 11 do 8 w. 

Dr. Med. + 

lllllVIAZIKI 

w wieku lat 17- 19, częściowo jako sprze- Tow. Przeciwżebracze 277-62 
choroby kobiece i położnictwo, dawczyni i częściowo do ~ospod. domcwcgo 

SOSNOWA 32 (róg Na·piórkowskiego) z całodziennym utrzymaniem. Wiadomość: 
NIEDZIELNE HERBATKI PRZYJACióL 

HARCERSTW A. 
Przyjmuje od 3-7, Qiprócz piątków. Tel. 269·6-t Ratalny Dom Tcwarowy, Kiersz, Piotrkow­

ska 80, tel. 130-49. 
Zarząd Koła Przyjaciół Harcerstwa przy 

3 ZLOTE trwała ondulacja, pięknie wykona- Hufcach Łódzkich, zawiadamia swych człon­
Spec. chorób weneryczn., m0<~zopłciowych i skórnych 1 na, opróc~ dni przedświątecznych (Dowborczy ków i sympatyków o wznowieniu niedzielnych 

Dr HELLER 
ków (Juliusza) 26 herbatek. (Dawniej przy ulicy Pierackiego 9) 

TRAUGUTTA 8, tel. 179-89, · które odbywają się w każdą niedzielę w arty-
Przyjmuje od g. 8-11 i od 4.-8 wiecz., w niedziele ONDULACJA trwała komplet 5 zł. z gwaran s.t~czn i e od~owionym lokalu restauraoeji „Tivo-

1 

i święta od g. 10- 12 w pot cją, gm be naturalne loczki i szercikie fale. h ! , od godziny 5 <lo 8 po południu. 
l!pec, cbor. wenerycz .• skórnych i seksualnych „Józef", Nawrot 54-a. tel. 191 -85. W programie występy artystów, doborowa 
ANDRZEJA 5, tel. 159-40. Dr K L J N G E R ---------- - ------ orkiestra d'() tańca i bridż. Wej ście wraz z pod- . 
przyjmuje od 8 - 11 rano i od 5 - 9 wiecz. OSTRZEŻENIE . Niniejszym oświadczam , i ż wieczorkiem zł_ 2. Na powy;i;sze herbatki u- I 

w niedziele i święta od 9 - l w poł. Spec. chorób wcnerycznyrl1, seksualnych i skórnyrh za długi żony mojej ·Janiny Sztainy1kier nie przejmie zaprasza ZARZĄD. 
, (włosów) PRZEPROWADZIL SI:Ę: NA ULICE odpowiadam B. Sztajnykier, Pabianice. 

Dr S KRY NSKA PR ZE JA Z D 17 te1lse2f-•2°a - I • • PRZYBŁĄKAŁ się ipies-snka r~sy Dog. Ode; RUDOLF FLEISCHER zgubił bilet uczniow~ 
•• Przyjmuje od g. 9- 11 i od 6-8 wiecx. brać można za zwrotem kosztow T. Płoszyn sk· d d K E Ł 
eh I k. · (k h' • d · ') , k 1, wy . przez yr. . - . . oro >Y s orne 1 we.neryczne o 1ety 1 z1eic1 ski, Rokicins a 16, m. 5. 
SIENKIEWICZA 34, tel. 146-10, Crny 1..nacznie zniżone! 

Przyjmu1"e od g. 12- 1 i od 3-4 po poi. LECZNICA CHOR. ZĘBOW i JAllY USTKEJ 
LEK..-DENT. 

miczną z urządz.eniem. Sklep nada.jącY. si~ na. EL 

Dr 
med H. 

PRZYBŁĄKAŁ si ~ pies duży ci emno-brązo~ G U T S T A D T wy. Do odebra nia zn zwrotem kosztów Rct-
kinia Zagroclniki 94, Kr:iwczy.k ). ' 

Arłmszer-kinekolog 
powrócił 

Przejazdy 
indywidualne 

do AN•t I 
~lłAllCll 
.&OTWW 
lllEĄIEC 

DAN•I 
VI.OCH 
organizuje: 

Wagons -Lłtsf Coo~ 
Łódź, PIOTR.KO W SKA 68 

telefon 170-70. ZPoWODU choroby sprzedam pralnię che-1 ft~ P R U S S 
{Wszystko, Zgierska 168. ~ . :;sf PIQmKOWSKA 142. T ! l~;-06 

_ „ • _ . -=--· 5 3 . ~JE ..: -$ ""111iit Et~: og J': ~80 -
ZACHODNIA 66 Tel. 129-52. 

\..J-.~Yi~i~ op goJI~. IQ- 12 i od 5.- 1 wiec~. 

ZAGINĄŁ pies ceter brązowy. Odprowadz ić 
za wynagrcdzeniem ul. Wólczailska 108, 
zgłosić do portjera. \.-------••-•••-' 
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SWIAT NA KLISZY -- FOTOGRAFICZNEJ. 
' ' .... I • • I 
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Deteeat:ja Polaków zza Olzo 
z wizgfą w Swtaiowgm Związku Polaków. 

Do Warsz.awy przybyła i została przyjęta w światowym Związku Polaków z Zagrani 
cy delegacja Polaków ze śląska Zaolzańskiego, jako przedstawicieli b. Związku Po 
Jaków w Czechosłowacji. Z tej okazji odbyła się piękna symboliczna uroczystość poże 
gnania delegatów, jako dawnych działaczy Związku Polaków w Czechosłowacji, oraz 
równoczesnego przyjęcia ich przez Ojczyznę do wspólnej rodziny polskiej. W imie­
niu delegacji przemawiał zasłużony działacz polski na Zaolziu dr Jan Buzek, zaś 
w imieniu światowego Związku Polaków serdecznie żegnał delegatów prezes Zwią­
zku, p. wojewoda Raczkiewicz. Na zdjęciu - Polacy z Zaolzia, w otbczeniu władz 

światowego Związku Polaków z Zagranicy. ' 

Po wielkich manifestacjach 
na t:z~łt Polski w Budap~szt:i~. 

Portrety Prezydenta Rzeczypospolitej i Marszałka śmigłego-Rydza w oknach wy· 
stawowych w Budapeszcie, gdzie odbyły się żywiołowe manifestacje na cześć Pol· 
ski, w czasie których społeczeństwo węgierskie wypowiedziało się jednolicie za wspól 
ną granicą polsko-węgierską. Manifestacje przemieniły się w serdeczny akord przy-

jaźni polsko-węgierskiej. 

Jerozolima znowu w ręku wojsk angielskich 

tieneralna próba •AIWl~ICIZA ZAPOlłA WODRA •UlłOPW 
Drzed meczem Anglia·Kantrnent. 
Dziś rozegrany zostanie w Londynie mecz 
Anglia - kontynent europejski. Na zdję­
ciach widzimy generalne próby obu dru· 
żyn t) Angielska drużyna p<>dczas gry z 

drużyną Wąlłi przegrała 4:2. 

Drużyna kontynentu podczas gry z Holan­
dią. Bramkarz Olivieri odbija piłkę we wspa 

niałym skoku. 

Z lewej: 

Po czterodniowych walkach wojska angiet 
skie zdobyły znowu arabską dzielnicę jero 
zolimy. Na zdjęciu: Angielskie gniazdo 
karabinów maszynowych, w arabskiej 

dzielnicy. 

Wybudowana przez Czechosłowację zapo 
ra wodna w frałn (okręg Sudecki), która 

jest największą w Europie, stała się 
obecnie własnością Niemiec. 

Niemieckie fortrfikacie na granicy Francji. 
' 

Budowa betonow~rch zasieków na zachodniej granicy Niemiec. , 
WIEL'ICIE AAłłEWlłY lłUĄ_UlllKf 11 

f%:· .. „, .. , 
K:~:· 
:>~~~:. 

Nad ujściem Dunaju odbyły się wielkie 
manewry armii rumuńskiej, których frag· 

ment widzimy na zdjęciu. 

KATASTROFA KOLEJOWA WE FRANCJI 

U kra.wca 

- Tu ma szanowny pan naJlivwszy 
deseń. Dopiero co nadszedł z fabryki. 

• - Czy to trwały materiał ? r- , 
- Doskonały! Widzi pan moje ubra-Koło Metz wydarzy~ się wielka katastrofa 

nie z tego samego tg~~ru nqsz.ę j l_!_ż 5 _l~-1 W.M2WY. ll{ł1ęgw 1'il tłmg\ BWB 

Re~~nt Sjamu przyjmuje pr;zez symboli.i;z~ e dotknięcie ręką nową kanonierkę „Dhon­
kolejowa. Podczas gęstej mgły pociąg to bun w skład floty tego panstwa. W skłaa floty weszło równocześnie dwanaście no-

Jł::3~~Y. ~~ ~.>.'.:~ ~~~- ~ ~~~!P.,~ :wp,ieą.ny_~ba które zosmłY, ZbU9.QWWJe na st9czniacb jap<>ńskich. 
' 




